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88 ofiar straszliwego wybuchu 
w estoftskiem laboratorium amunlcyjnem

Tallin, 16. 6. (tel wł.). W pobliżu 
Tallina nastąpiła wczoraj olbrzymia 
eksnlozja.

Podczas ładowania pocisków wy­
leciało w powietrze laboratorjum przy 
składach amunicji, przyczem także na­
stąpiła eksplozja niektórych składów 
ma*oriałów wybuchowych.

Równocześnie powstał pożar lasu, 
który zdołano jednak wkrótce ugasić. 
t>»k, że ocalały wielkie składy amuni­
cji rozmieszczone w lesie.

Eksplozja bvła tak gwałtowna, że w 
promieniu 4 kilometrów wyleciały z 
okien wszystkie szyby.

Prezvdent państwa i głównodowo­
dzący sił zbrojnych udali się natych­
miast na miejsce katastrofy.

Tallin, j6. 6 (PAT). AVśród zabitych 
znajduje się 9 oficerów. Dotychczas 
spod gruzów wydobyto 9 trupo# rn

Akcja ratunkowa trwa w dalszym 
ciąsru. Ogień nie został wprawdzie je­
szcze zupełnie ugaszony, lecz składy 
amunicji sa już bezpieczne. Szkody 
materjalno nie są zbyt znaczne.

Wyjaśnienie nrzyczyn eksplozji, któ­
ra nastąpiła podczas ładowania po­
cisków jest w toku.

Tallin, 16. 6. (PAT). Estońska agen­
cja telegraficzna donosi: Urzędowa li­
sta ofiar wybuchu w laboratorium skła­
du amunicji zawieja nazwiska 59 za­
bitych i 29 rannych.

Przyczyny wybuchu prawdopodobnie 
me da się ustalić.

Ofiary katastrofy beda pochowane 
na koszt państwa w piątek dnia 19-go 

m.

katastrofy
Ryga 16. 6. (PAT). Z Tallina donoszą: 

Naczelny dowódca armii estońskiej

kataVH’fv w Norwe”’’
Sairolot nasażertki rnarbił się 

o skaliste wybrieże fiordu
Oslo, 16. 6. (PAT). Pasażerski samolot 

norweski, kursujący na linji Bergen — 
Trnndhjem — Tromsoe roztrzaskał się dziś
rano z powodu mgły, o skały góry Lahe- 
sten, na północnem wybrzeżu fiordu Sognef.

Szczątki samolotu znaleziono na wystę­
pie skalnym na wysokości 400 m.

4 członków załogi i trzech pasażerów po­
niosło śmierć na miejscu.

Katastrofa poefagu oosoiesznego
Oslo, 16. 6. (PAT). Pociąg pośpieszny 

Oslo — Trondhjem wykoleił się dziś rano w 
okolicy miejscowości Barkaab — Garli. 7 
osób odniosło obrażenia, szkody materjalne 
są bardzo duże.

Jugostawfa bite Austrie 
w meczu o ouhar Dav sa

Wiedeń, 16. 6. (PAT). Mecz tenisowy o 
puhar Davisa Jugosławja — Austrja zakoń­
czył się niespodziewanem zwycięstwem Ju­
gosławii 4:1.

gen. Leidoner w deklaracji, złożonej 
przedstawicielom prasy, omówił przy­
czyny i okoliczności wielkiego wybuchu 
w składach amunicji, który pociągnął 
za sobą szereg ofiar w ludziach (jak do­
tąd stwierdzono śmierć 40 osób).

Gen. Leidoner, który osobiście kie­
rował akcją ratunkową po wybuchu, 
stwierdza, że w krytycznym dniu w 
budynkach, mieszczących zapasy amu­
nicji, oraz w sąsiednich laboratorjach 
pracowało ogółem 17 osób. W chwili, 
gdy wszyscy pracownicy znajdowali się 
na swych stanowiskach, nastąpił wy­

Demonstracje bezrobotnych 
w Krasnymstawie

Dwie ofiary agitacji wywrotowej
(o) Lublin, (tel. wł.) W rin. 15 bm. w Krasnymstawie miały miejsce zajścia ze 

strajkującymi na robotach publicznych, domagającymi się w niezwykle agresywny 
sposób znacznego podwyższenia płac. Dod ać należy, że w Krasnymstawie wszyscy 
bezrobotni znaleźli pracę na uruchomionych robotach.

Przy rozpraszaniu strajkujących z przed gmachu starostwa doszło do starcia z 
policją, w wyniku czego dwóch demonstrantów zostało rannych, jeden z nich zmarł.

Dokonano szeregu aresztowań, m. inn. aresztowany został t. zw. „komitet straj­
kowy", stale podburzający robotników do strajków i demonstracyj.

2000 nowych etatów w szkolnictwie
Bezrobocie wśród nauczycielstwa zmniejszy się takie 

w okręgu poznańskim
Warszawa, 16. 6 (PAT) W dniu 16 

b m. odbył się w Ministerstwie Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
zjazd naczelników biur personalnych 
knratorjów okręgów szkolnych, poświę­
cony wyłącznie zagadnieniu zatrudnie­
nia kandydatów do stanu nauczyciel­
skiego w szkolnictwie powszechnem w 
r. 1936'37.

Przyznane ustawą skarbową 2000 no­
wych etatów dla szkolnictwa powszech­
nego wraz z wolnemi stanowiskami, 
opróżniającemu się w drodze normalne­

Tragiczna wyprawa na Rysy
Turysta Kv.'sśny z Belska zabił się, towarzyszkę jego zdołano uratować

Zakopane, 16. 6. (PAT). W poniedziałek. 
15 bm. o godz. 19,15 zawiadomiono z Mor­
skiego Oka w Tatrach tutejsze tatrzańskie 
ochotnicze pogotowie ratunkowe, że na Ry­
sach zaszła jakaś katastrofa, gdyż słychać 
stamtąd wołanie o ratunek. Bezzwłocznie 
po alarmie udała się na miejsce wypadku 
ekspedycja tatrzańskiego ochotniczego po­
gotowia ratunkowego, która około godz. 
24-tej dotarła na miejsce wypadku i zna­
lazła wzywajccą ratunku w stanie silnego 
wyczerpania turystkę p. Hiiaę Urbanke z 
Bielska, a o kilkanaście metrów od niej po­

buch w jednym z laboratorjów, powo­
dując pożar, który niebawem przerzu­
cił się na sąsiednie składy amuni­
cyjne.

Pożar obejmując poszczególne bu­
dynki składów, powodował kolejne de­
tonacje bądź to zapasów gotowych już 
pocisków, bądź też materjałów wybu­
chowych.

Na miejsce wypadku przybył prezy­
dent republiki, minister spraw wewnę­
trznych i minister opieki społecznej. 
Akcja wydobywania rannych i zabi­
tych z pod gruzów trwa w dalszym ciągu.

go ruchu służbowego pozwolą na zmniej­
szenie do 25 proc, stanu obecnego bezro­
bocia w tej dziedzinie.

W toku narad wysunięto postulat za­
trudnienia w r. 1936/37 bezpłatnych 
praktykantów oraz kandydatów do służ­
by ze starych roczników seminaryjnych 
1928—1932.

W roku szkolnym przyszłym przewi­
dywać należy pewien odpływ bezrobot­
nych nauczycieli z terenów okręgów: 
krakowskiego, lwowskiego i poznańskie­
go do innych okręgów.

wyżej w żlebie Rysów zwłoki jej towarzy­
sza 24-letniego Alfreda Kwaśnego z Bielska. 
Zwłoki sprowadzono dziś rano do Zakopa­
nego.

Według relacji p. Urbanke katastrofa 
miała przebieg następujący: Oboje turyści 
około godz. 14-ej wybrali się po nrzybyciu 
do Morskiego Oka z Zakopanego bezpośre­
dnio na Rysy i wybrali drogę niebezpieczną, 
prowadzącą stromym żlebem.

Po jakimś czasie p. Urbanke uczula się 
zmęczona, wobec czego towarzysz jej popro­
sił ją, aby pozostała na miejscu i oczeki­

Inspekcyjna podróż 
p. premiera SktadkowsHiegn

P. Prernjer zatrzyma* się m. in. 
w Mińsku Mazowieckim

Warszawa, 16. 6. (PAT.) Dnia 16 bm 
w godzinach rannych p. prernjer Sławoj- 
Składkowski przeprowadził inspekcję 
biur Starostwa, Urzędu Skarbowego Ka­
sy Skarbowej i Urzędu Pocztowego w 
Węgrowie w woj. lubelskiem. Następnie 
p. prernjer odbył konferencję z miejsco­
wym starostą, który poinformował p 
premjera o sytuaoji gospodarczej w po­
wiecie i prowadzonych robotach.

W dalszej podróży inspekcyjnej p. 
prernjer zatrzymał się w urzędzie gmin­
nym w Grębkowie pow. Węgrów, itiiere- 
sując się budżetem i życiem gminy, a 
następnie w Mińsku Mazowieckim, gdzie 
odbył konferencję ze starostą.

Karet na Sw dew o'facwHil 
wysokość 17 metrów

Kraków, 16. 6. (PAT.) Sypany na So- 
wińcu pod Krakowem kopiec Marszałka 
Józefa Piłsudskiego osiągnął już wyso­
kość 17 metrów. Obecnie sypane są 
warstwy ziemi na wysokości 18-go me­
tra.

Wysokość kopca, jak wiadomo, wy­
nosić będzie 36 m. od podstawy.

Praca nad sypaniem kopca trwa w 
żywem tempie od 6 rano do zmierzchu 
Obecnie odbywają się również w całej 
pełni prace nad splantowaniem otocze­
nia kopca.

Kieska gratfowa w Dowiecie 
dzifmeńs^im

Głębowie, 16. 6. (PAT.) W dn 14 bm. 
w godzinach popołudniowych przeszła 
nad powiatem dziśneńskim wielka bu­
rza gradowa, która zniszczyła w wielu 
miejscowościach zboże, wyrządzając rol­
nikom ogromne straty. Dotychczas usta­
lono, że najbardziej ucierpiały od klęsk, 
gradu wioski: Porpliszcze, Kruszyno, 
Rajówka, Łosinówka i Bryczeniki, gmi­
ny pozorocklej. Celem oszacowania strat 
wyznaczono specjalną komisję.

wała Jego powrotu, poczem zaczął się piął 
żlebem dalej w górę. W pewnem miejscu 
zboczył ze żlebu i zniknął z oczu swej towe. 
rzyszki.

Około godz. 17-ej p. Urbanke zauważyła, 
że z góry toczy się — jak jej się w pierwszej 
chwili zdawało — w tumanie kurzawy śnie- 
żnej, Jakiś głaz. Gdy jednak domniemany 
głaz zatrzymał się o jakieś 40 m. ponad nie. 
spostrzegła z przerażeniem, że to jej towa­
rzysz. Pobiegła ku niemu i stwierdziła, te 
uległ on śmiertelnym obrażeniom.
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W Paryżu strajk wygasa 
a na prowincji rozszerza się 

Fala strajków dotarła nawet
Paryż, 16. 6. (PAT). W dniu wczoraj­

szym i dziś rano w okręgu przemysłowym 
• paryskim około 200 tys. robotników straj­
kujących podjęło normalnie pracę. W dal­
szym ciągu w Paryżu i na przedmieściach 

• strajkuje jednakże 60 tys. robotników.
Niewątpliwie strajk powoli wchodzi w 

okres spokojnej likwidacji, jednakże likwl- 
i dacja ta odbywa się w dość powolnem tem­
pie.

i Na prowincji powrót do stosunków nor- 
; malnych odbywa się w tempie Jeszcze bar­
dziej powolnem, niż to ma miejsce w sto- 

I licy.
Jedne strajki kończą się, lecz natych- 

; miast drugie się zaczynają.
Dziś rano strajk objął np. wielkie maga­

zyny towarowe w Lyonie, zastrajkowała 
i również rzeźnia lyońska. Zachodzi obawa, 
i iż strajk przerzuci się na lyoński przemysł 
tekstylny.

Poważne obawy zaczyna budzić przedłu- 
I żający się strajk w rafinerjach naftowych. 
;W " 

Je*t
obecnej chwili 60 procent rafinery] 

nieczynnych. Ponieważ zapotrzebo-

Zaginiona awjonetka Aeroklubu

Dotąd nie natrafiono na żaden ślad zaginionych lotników
Wilno, 16. 6. (PAT). Zaginiona a- 

I wjonetka RWD 8 pilotowana przez Pa- 
; ciorkowskiego i Abramskiego z Aero- 
■' klubu Warszawskiego, która jak wia- 
• domo, brała udział w trzecim locie o- 

krężnym północno - wschodniej Polski, 
do wieczora dnia dzisiejszego nie zo­
stała znaleziona.

Po raz ostatni widziano awjonetkę 
w dniu 14 czerwca w Nowogródku, le­
cącą w kierunku następnego punktu 
kontrolnego Baranowicze, jednak na 
tym punkcie ani na następnych punk­
tach kontrolnych nie była widziana.

Zaalarmowane zostały posterunki 
policji państwowej na terenie woje­
wództw wileńskiego, nowogródzkiego, 
poleskiego i białostockiego oraz pogra­
niczne placówki K. O. P„ które wszczę­
ły poszukiwania, lecz jak dotychczas 
bez rezultatu.

Wysłane na poszukiwania aeroplany 
odbyły loty w okolicy trasy lotu okrę­
żnego lecz również bez rezultatu.

Fakt zaginięcia samolotu i paru- 
dniowych bezpłodnych poszukiwań wy­
wołał duże wrażenie w Wilnie. Są przy­
puszczenia, że z powodu burzy, jaka pa­
nowała podczas lotu okrężnego na tra­
sie, awjonetka pilotowana przez Pacior- 
kowskiego zmyliła kierunek i przymu-

Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, 
napady bólów brzucha, zastoina brzusz­
na, ogólne podrażnienie, nerwowość, za­
wroty głowy, niepokojące sny, ogólne złe 
samopoczucie podlegają szybkiemu zani­
kowi przez stosowanie codziennie jednej 
szklanki naturalnej wody gorzkiej Fran­
ciszka-Józef a. Zalecana przez lekarzy.

W gąszczu kwitów 
i rachunków

Grudziądz, 16 czerwca
W dniu wczorajszym rozprawa w 

głośnym procesie grudziądzkim b. sta­
rosty działdowskiego dr. Twardowskie­
go rozpoczęła się o godz. 5-ej po poł. 
i poświęcona była orzeczeniu biegłego 
p. Paula, który badał rachunkowość sta­
rostwa. W chwili oddawania sprawo­
zdania do druku rozprawa jeszcze trwa.

Szczegółowe sprawozdanie z wtorko­
wej rozprawy zamieścimy w dniu ju­
trzejszym.

Nie bedzie wizji lokalnej 
w Przytyku

Radom, 16. 6. (PAT). Po przerwie 
Sąd ogłosił postanowienie w sprawie 
wniosku obrońcy Szumańskiego o za­
rządzenie wizji lokalnej w Przytyku. 
Sąd uzasadniając bardzo szczegółowo 
swą odmowę uznał oględziny za bez­
przedmiotowe i postanowił 
obrony odrzucić. 

wanie Francji na produkty nafto­
we wynosi 11.000 ton dziennie, a rafi- 
nerje, będące w ruchu mogą dostarczyć 
tylko 4.000 ton, zachodzi obawa, iż dopro­
wadzić to może do poważnego wyczerpania 
wojskowych zapasów produktów nafto, 
wych, jakkolwiek ostatnio podniesione one 
zostały z jednego miljona na 1.300.000 
ton.

Import produktów naftowych jest rów­
nież uniemożliwiony ze względu na strajk !

Katastrofa na Dunaju 
24 tramwajarzy budapeszteńskich zatonęło

Budapeszt, 16. 6. (PAT). O wczoraj­
szej katastrofie zatonięcia promu kores­
pondent PAT podaje następujące szcze­
góły:

Na promie znajdowało się około 40 
osób. Wedle ustalonych dotąd danych 
pasażerami byli członkowie związku 

sowo lądowała na terenie ZSRR,
Trzeba jednak zaznaczyć, że do wie­

czora dnia dzisiejszego z ZSRR rów­
nież nie nadeszła żadna wiadomość 
o zaginionej awjonetce.

Zmiana stanowiska Wielkiej Brytanji 
wskazuje na trzeźwość polityczna angielskich mężów stanu

Urzędowe zwołanie sesji nadzwyczajnej ville Chamberlaina, wygłoszone w dniu 
Rady Ligi Narodów na dzień 26 bm. oraz 11 bm. w „Club 1900" oświetla ewolucję po- 
zgromadzenia Ligi na dzień 30 bm. przy- glądów oficjalnych brytyjskich na problem

Sankcje — „enfant terrible" angielskiej polityki
Nikt nie chee się przyznać do ojcostwa tego dziecka („Morning Post") 

spi^zyło proces krystalizowania się opinji sankcji i działalności kolektywnej Ligi Na-
rządu Wielkiej Brytanji na trudny do roz­
wiązania problem san keyj przeciwwłos- 
kich.

Przemówienie kanclerza skarbu sir Ne-

rodów z wręcz niezwykłą wyrazistością.
Bez hipokryzji i w sposób, świadczący 

o niezmiennej trzeźwości politycznej an­
gielskich mężów stanu, stwierdził sir Ne-

Proces o zajścia krakowskie 
Na ławie oskarżonych zasiadło 45 osób

Kraków, 16. 6. (PAT). Dzisiaj w du- I 
żej sali rozpraw Sądu Okręgowego w 
Krakowie rozpoczął się proces przeciw­
ko 45 oskarżonym o pamiętne zajścia w 
Krakowie w dniu 23 marca br.

W asyście 6-ciu posterunkowych 
wprowadzono na salę rozpraw 33 oskar­
żonych, sprowadzonych na rozprawę z 
więzienia. 12 oskarżonych odpowiada z 
wolnej stopy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, prze- 
wmosek wodniczący zarządził krótką przerwę, 

I po której adw. dr. Rosenzweig w imię-

niu ławy obrońców zgłosił wniosek o 
zmianę kwalifikacji przestępstw i za­
stosowanie art. 163 k. k. oraz przekaza­
nie w związku z tern całej sprawy sądo­
wi przysięgłych. Wnioskowi temu sprze­
ciwił się prokurator dr. Szypuła, dowo­
dząc w swojem przemówieniu, że kwa­
lifikacja przestępstw przyjęta przez akt 
oskarżenia, jest zgodna z obowiązującą 
ustawą.

Na tem przewodniczący odroczył roz­
prawę do 17 bm. na godz. 9-tą rano

do Algieru
robotników portowych oraz pracowników 
żeglugi śródlądowej.

Strajk w ostatnich dniach przerzucił się 
na Algier, obejmując miejscowy przemysł 
metalurgiczny, budowlany i skórzany. W 
okręgu rolniczym Sahel doszło do poważ­
nych rozruchów. Agitatorzy starali się do­
prowadzić do strajku robotników rolnych. 
Merowie 30-tu gmin wiejskich w Algierze 
zawezwali interwencji władz bezpieczeń­
stwa. Nastąpiły liczne aresztowania.

tramwajarzy, którzy w liczbie 250 osób 
zebrali się na kolacji w restauracji na 
wyspie Szunyoksziget, poczem grupami 
przeprawiali się na brzeg.

W chwili, gdy jedna grupa znajdo­
wała się na promie na środku odnogi 
Dunaju, głębokiej w tem miejscu na 5 
mtr., jeden z pasażerów, będących prze­
ważnie w stanie nietrzeźwym, zaczął 
wołać, że prom tonie.

Wywołało to panikę. Wszyscy zgru­
powali się po jednej stronie. Prom wo­
bec tego stracił równowagę i zatonął.

W wyniku wszczętej natychmiast 
akcji ratunkowej udało się uratować 17 
osób, z których 15 przebywa w szpitalu 
oraz wyłowić 9 trupów. 15-tu topielców 
dotychczas nie odnaleziono.

GŁOSY I ODGŁOSY

Naprawiacze" czy... popsuie
Dość dużo pieze się obecnie o odbytym 

w niedzielę w .Warszawie zjeżdzie „Parla­
mentarnego Związku grup działaczy spo­
łecznych", będącego jakby przedłużeniem 
dawnego „Związku Naprawy Rzeczypospo­
litej", którego członków zwie się pospolicie 
„naprawiaczami*. Ponieważ zjazd był 
zamknięty dla prasy, a organizatorzy ogra­
niczyli się jedynie do opublikowania za po­
średnictwem P. A. T. rezolucyj, o nich 
więc tylko można pisać.

„Gazeta Polska", omawiając te rezolu­
cje, stwierdza że:

„W końcowej rezolucji zebrani posta­
nawiają powołać do życia centralną ra­
dę działaczy społecznych, której celem 
będzie czuwanie nad realizacją przyję­
tych rezolucyj w ścisłem współdziałaniu 
z parlamentarnym związkiem działaczy 
społecznych",
To stwierdzenie jest bardzo wymowne. 

Zastanawia się nad niem „Ilustrowany 
Kur jer Codzienny", który pisze:

„Wskazuje się, że nie czekając na wy­
niki prac płk. Adama Koca, który z ra­
mienia Związku Legjonistów przygoto­
wuje wskrzeszenie organizacyjne obozu, 
hołdującego ideologji Marsz. Piłsudskie­
go, wchodzący poprzednio do tego obozu 
L zw. „naprawiacze" stworzyli własną 
organizację, jakby ubiegając inicjatywę 
płk. Koca.

Rzecz znamienna, że w programie tej 
organizacji, nie mającej jeszcze nazwy, 
znalazło się dążenie do planowej przebu­
dowy ustroju liberalpo-kapitalistycznego 
na ustrój „zorganizowanej gospodarki 
społecznej". Co się kryje pod tem okre­
śleniem: solidaryzm, korporatyzm czy 
wprost komunizm — trudno powiedzieć 
Nie ulega jednak wątpliwości, że chodzi 
tu o prowadzenie w Polsce „planowej" 
gospodarki i dalsze ograniczenie inicja­
tywy prywatnej oraz podważanie zasady 
własności prywatnej".

ville Chamberlain, że „p r ó b a polity­
ki zbiorowego bezpieezeń- 
stwa, opartej na sankcjach, 
nie dała zamierzonych wy. 
ników. Nie zdołała ona ani 
przeszkodzić wojnie, ani jej 
wstrzymać, ani uratować o< 
fiarę napaści Nikomu nie 
przypisuję winy tego niepo­
wodzenia. Zadawalniam się 
stwierdzeniem go w celu wy­
ciągnięcia zeń wniosków" 
Kampanji lorda Roberta Cecila za konty­
nuowaniem i nawet zaostrzeniem sankcyj 
nie zawahał się nazwać sir Nev. Chamber­
lain „szczytem szaleństwa", 
rozwijając następnie pewne podstawowe' 
zasady przyszłej reformy Ligi Narodów, ' 
któraby ustrzec mogła instytucję genewską* 
od powtórzenia się kompromitacji.

Zdecydowane wypowiedzenie się sir Ne- 
villa Chamberlaina za zniesieniem sankcyj 
przeciwwłoskich zdaje się być uzewnętrz­
nieniem tych wszystkich ukrytych prag­
nień, którym z różnych powodów nie da­
wano ujścia na zewnątrz.

Nie jest dotąd jasne, czy gabinet angle!-' 
ski zdecyduje się sam przez swego oficjal­
nego delegata postawić na zgromadzeniu 
Ligi wniosek o zniesienie sankcyj, czy też! 
ograniczy się do poparcia takiego wniosku, 
zgłoszonego z innej strony. Wątpliwość ta 
ma zresztą czysto proceduralny, a raczej 
protokularny charakter. Nie ulega wąt- i 
pliwości, że stanowisko gabinetu angiel- ’ 
skiego wobec problemu sankcyj i przyję­
cia mowy sir Neville Chamberlaina w o- 
plnjl europejskiej — może przesądzić los ' 
kolektywnego wystąpienia Ligi Narodów. '

Syn przeciw oku
Syn premiera Baldwins zada za­
ostrzenia sankcyj przeciwwłoskich

Londyn, 16. 6. (PAT). Organizacja 
Towarzystwa Przyjaciół Abisynji złoży­
ła na ręce premjera Baldwina memor­
iał, w którym domaga się, aby rząd bry­
tyjski nie uznał aneksji Abisynji i wy­
stąpił z takim wnioskiem w Lidze Na­
rodów. Towarzystwo domaga się dalej 
zaostrzenia sankcyj przeciw Włochom.

I Pomiędzy podpisanymi na memor­
iale znajduje się Oliver Baldwin, syn 
premjera, należący do Labour Party.
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Plany, programy 
i dzień powszedni

Przez wszystkie lata kryzysu gospo­
darczego, — i nietylko przez lata kryzy­
su — byliśmy świadkami narodzin ta­
kich, innych, coraz nowych programów, 
planów, recept odrodzenia gospodarcze­
go. Wiele z tych programów miało mieć 
wartość niezawodnych.

Przypomnijmy sobie, ile to „nieza­
wodnych" wskazówek, rad udzielał rzę­
dom p. Rybarski i to nietylko z trybuny 
sejmowej, ale i z łamów różnych endec­
kich dzienników jak „Gazeta Warszaw­
ska", czy nasze rodzime „Słowo Pomor­
skie" ile to hałaśliwych programów gło­
sili pp. Zaremba, Żuławski albo choćby 
i taki „toruński" poseł Popiel! A wszy­
stkie nie ostały się w świetle cyfr i oceny 
rzeczywistości i nakazu interesu przy­
szłości Państwa, przedstawianej przez 
odpowiedzialnych ministrów.

Wiele programów i planów wyrasta­
ło też poza sejmem i poza rzędem. Raz 
po raz ukazywali się prorocy zbawienia, 
— to z hasłem pieniądza zastępczego, to 
znów powiększenia obiegu, olbrzymich 
robót publicznych, oderwania się od re­
szty świata itd. itd.

A powszedni dzień niósł z sobą nie­
zawodnie wzrost bezrobocia i pogłębie­
nie biedy szerokich warstw. Powszedni 
dzień bowiem kształtuje się nie wedle 
programów, doktryn, teorji, lecz wedle 
zimnych, nieubłaganych praw logiki fak­
tów. A odpowiedzialność za ten dzień 
powszedni i realność faktów ponosi 
nie program, ani jego głosiciele, 
lecz sprawujący władzę rząd, któ­
remu nie wolno być zamało przewidują­
cym, zamało ostrożnym, jak również nie 
wolno być chwiejnym i niepewnym.

Z niesłabnącym uporem zmierzała 
Polska przez lata kryzysu do RÓWNO­
WAGI BUDŻETOWEJ I UTRZYMANIA 
STAŁOŚCI WALUTY, aż te dwie zasady 
stały się wyznaniem najszerszych mas. 
Utrzymanie tych dwóch zasad stworzyło 
warunki dla rozpoczęcia dalszego etapu 
przełamania kryzysu. Dla tego dnia po­
wszedniego, — który idzie z całym ogro­
mem bezrobocia i biedy, trzeba było po­
nieść ofiary, aby właśnie dzień powszed­
ni był wiadomą, opanowaną wartością. 
By nie kształtował się wedle doraźnych, 
chwilowych nastrojów, wzlotów i opa­
dów ducha i sił materjalnych, lecz wy­
rastał jako mocna podbudowa coraz lep­
szego, coraz bardziej pewnego jutra.

Gdy obecny szef rządu, gen. Sławoj- 
Składkowski w myśl wskazań Wodza 
Naczelnego, BEZROBOCIE nazwał naj- 
ważniejszem zadaniem dnia dzisiejszego, 
to tern jednem dowiódł, jak poważnie 
traktuje dzień powszedni, całą jego real­
ną, aż brutalną wymowę. Gdy szef rządu 
mówi o tem, że trzeba bić biedę polską 
na wsi i w mieście — to jest to bodaj naj­
czulszy ból dnia dzisiejszego, który usu­
nąć się musi i uleczyć. Jest to nietylko 
nakaz ludzkich uczuć, jest to nakaz in­
teresu Państwa, interesu jutra Polski, 
która ma drogę wskazaną wzwyż!

Realizm w ujmowaniu nakazów 
chwili, perspektywa rozwoju, cele głów­
ne, wskazane przez gen. Rydza-Śmigłe- 
go, wola działania uparta, mocna — oto 
cechy główne przebijające z wystąpień 
obecnego rządu. One to sprawiły, że dy­
skusja publiczna nie rozmienia się na 
drobne monety, nie rozprasza się na rze­
czy uboczne. Że myśl powszechna skon­
centrowana jest na tych właśnie celach 
głównych.

Służyć im chce masa polska, zarówno 
chłop jak robotnik polski, urzędnik, jak 
żołnierz. Służyć musi wszystko, co chce 
budować, co chce być twórcze. Od tej 
służby nie może uchylić się ani kapitali­
sta, ani ziemianin, ani dotychczasowy 
bezrobotny, jeśli nie chcą znaleźć się po­
za nawiasem Narodu i praw obywatel­
skich.

Tego domaga się nietylko prawo, nie­
tylko dobrze rozumiany interes, nietyl­
ko władza, tego domaga się zdrowy in­
stynkt narodu, który nie chce staczać się 
w dół, lecz sięga KU SZCZYTOM. Zdro­
wy instynkt narodu obudził w masach 
ZAUFANIE DO TYCH, CO POLSKĄ 
KIERUJĄ, co obowiązek dźwigania Jej 
ku górze za najważniejsze mają sobie 
przykazanie.

Gdy to przykazanie stanie się równie 
obowiązującem dla każdego obywatela

W słonecznej stolicy Jugosławii
(Korespondencja własna). Belgrad, w czerwcu.

Kto widział Belgrad przed wojną, ten 
nie pozna dzisiejszej stolicy, już nie Serbji, 
a wielkiego Państwa Jugosłowiańskiego.

Z małego, zaledwie 30-tysięcznego mia­
steczka rozrósł się Belgrad do miasta pra­
wie 300-tysięcznego, zmazując przytem śla­
dy długiej niewoli tureckiej. Tu i ówdzie 
widzimy jeszcze małe jednopiętrowe dom- 
ki, z piętrem szerszem od parteru — są to 
jednak już tylko zabytki, świadczące o da­
wnych wpływach muzułmańskiego Wscho­
du.

Położony na pięknem wzgórzu u ujścia 
Sawy do Dunaju, jest dzisiejszy Belgrad w 
pełni tego słowa stolicą dużego państwa. Z 
monumentalnemi gmachami, pięknemi bul­
warami, dzielnicami will i ogrodów. Przez 
ostatnie 10 lat wybudowano w Belgradzie 
ponad 5 tysięcy kamienic, urządzonych no­
wocześnie, a nawet komfortowo.

Dzieje Belgradu — to historja krwawych 
walk Serbów o Wolność. Przez Belgrad le­
żący nad brzegami Dunaju odbywała się

W 240-ta rocznice zgonu Wielkiego Rycerza
Rok 1696 — rok śmierci Jana III Sobie­

skiego zamyka ostatni okres świetności 
oręża polskiego w dobie przedrozbiorowej.

Dnia 17 czerwca b. r. mija 240 lat od 
chwili, gdy znużony, Wielki Rycerz i Król 
— przeniósł się do wieczności.

Życie tego wielkiego Polaka było jed­
nem pasmem bojów, bojów zwycięskich.

Karty historji, zapisane mieczem Ja­
na ni, to wojna ze Szwedami, wyprawa 
Cudnowska, walki na Ukrainie, Podhajce, 
Chocim.

Zwycięstwa te torowały Sobieskiemu 
drogę do tronu. Po buławie koronnej, zo- 
staje marszałkiem, potem wielkim hetma­
nem koronnym, by wreszcie po śmierci 
Michała Korybuta zostać powołanym przez 
cały Naród na tron królewski.

Bitwa pod Wiedniem (12. IX. 1683) — 
była nietylko szczytem chwały dla króla i 
oręża Rzeczypospolitej — ale na długie je­
szcze lata zatrzymała nieunikniony pochód 
ku upadkowi Saskiemu, a potem ku nie­
szczęsnym rozbiorom.

Bitwa pod Wiedniem miała olbrzymie 
znaczenie na późniejsze ukształtowanie się 
polityczne i geograficzne Europy.

Trudno przewidzieć konsekwencje, ja-

Zgon ofiary krwawych zajść w Częstochowie
Nietylko świat robotniczy ponosi ofiary 

w wywoływanych zaburzeniach, ale i dru­
ga strona również je składa. W ub. tygod­
niu odbył się w Krakowie pogrzeb śp. So- 
jeckiego, urżędnika Funduszu Pracy w Czę­

Wypadek motocyklowy 
na trasie Wilno—Żułów—Wilno

Podczas raidu motocyklowego na trasie 
Wilno — Żułów — Wilno zdarzył się wypa­
dek. Mianowicie Zenon Wisłocki na wirażu 
najechał na leżące przy szosie kamienie i

Za szpiegostwo
Inspektor policji czeskiej przed sądem polskim

Przed Sądem Okręgowym w Rybniku 
odbyła się sensacyjna rozprawa przeciwko 
inspektorowi czeskiej policji śledczej, St. 
Kubikowi, który oskarżony był o niele­
galne przekroczenie granicy polskiej w ce-

— i tego, co z kapitału żyje i tego, co z 
pracy bieduje, najtrudniejsze zasieki 
kryzysowe okażą się niegroźne.

Napewno dzień powszedni nie oszczę­
dzi nam żadnego trudu, napewno nic w 
nim bez naszej wspólnej woli nie zosta­
nie naprawione. Ale główny warunek po­
wodzenia naszych wysiłków został wy­
pełniony: ODRODZIŁA SIĘ WIARA, ŻE 
ŻADEN TRUD, ŻADEN WYSIŁEK NIE 
BĘDZIE DAREMNY. Że będzie przede- 
wszystkiem łatwiejszy, bowiem kierują­
cy Państwem ludzie ułatwiać i uprasz­
czać go chcę, a nie komplikować. Rozu­
mieją przecież i czują głęboko prawdę 
dnia powszedniego.

T-ioz.

stała wędrówka ludów. Mieszkali tutaj Cel­
towie, mieszkali i Madjarowie. W średnio­
wieczu, po upadku Serbji władali tutaj Wę­
grzy (od 1427 r.), Turcy (od 1521 r.), w pier­
wszych latach XVIII w. Habsburgowie, a 
od 1739 znowu Turcy, którzy w bezwzględ­
ny sposób tępili Serbów zabraniając im na­
wet osiedlać się w granicach miasta.

Dopiero w 1841 r. Belgrad staje się stoli­
cą księstwa serbskiego. W twierdzy jednak 
Kalemegdanu stała załoga turecka. Ostate­
cznie zostają Turcy wyparci z Belgradu w 
1867 r.

Dzisiaj Belgrad wolny jest już nawet od 
nalotu tureckiego, a miasto ma wygląd po­
dobny do miast zachodnio - europejskich. 
Ulice szerokie, asfaltowane, wielkie hotele 
i kawiarnie, monumentalne gmachy, duży 
ruch pieszy, samochodowy i tramwajowy — 
nadają Belgradowi charakter miasta, po­
wiedziałbym nawet większego, aniżeli 300- 
tysięczne.

Leżąc na skrzyżowaniu dróg z południa

kieby pociągnęła za sobą przegrana So­
bieskiego.

Jest rzeczą pewną, że polityczny układ 
Bałkanów, monarchja austro - węgierska, 
Czechosłowacja i dzisiejsze (czy przed 14 
rokiem) granice Rzeszy nie miałyby obe­
cnego oblicza, a zagadnienie kultury sło­
wiańskiej na Bałkanach — należałoby mo­
że do legendy.

Jest rzeczą pewną — stwierdzoną przez 
historję wszystkich narodów — że zwycię­
stwo Sobieskiego należy do zwycięstw epo­
kowych, nie mających sobie równych.

Bitwa pod Wiedniem dałaby się może 
przyrównać do bitew z okresów wędrówki 
narodów —r gdy kultura ścierała się z kul­
turą, gdy narody zmiatały z powierzchni 
inne narody, by osadzić na zdobytych 
przestrzeniach własną kulturę i własne 
zwyczaje.

Bitwa pod Wiedniem ma jednak w hi­
storji Polski swój odpowiednik. Jest nim 
bitwa pod Warszawą w 1920 r.

Polska po raz drugi ocaliła Europę przed 
wstrząsem może tragiczniejszym jeszcze 
w skutkach, niż w r. 1683.

KARR.

stochowie. Został on podczas zaburzeń ude­
rzony cegłą w brzuch. Mimo troskliwych za­
biegów lekarskich w klinice w Krakowie, 
zmarł w sile wieku, osierocając żonę i dzie­
ci.

upadł z motocyklem tak nieszczęśliwie, że 
doznał ogólnego wstrząsu. Wisłockiego u- 
mieszczono w szpitalu kolejowym. 

lach szpiegowskich. Oskarżony Kubik w dn. 
2 kwietnia przekroczył „zieloną granicę" na 
odcinku Oka — Kopytko i tu został schwy­
tany przez polską straż graniczną. Przy­
trzymany Kubik usiłował zbiec, a gdy to 

.mu się nie udało, chciał przekupić polską 
straż graniczną kwotą 200 koron czeskich. 
Świadkami zatrzymania Kubika byli pogra­
niczni strażnicy czescy, którzy żądali uwol­
nienia go, grożąc użyciem broni.

Na rozprawie Kubik nie przyznał się do 
winy, stwierdzając, że został wzięty prze­
mocą, a na zarzut usiłowania przekupienia 
straży, Kubik odpowiedział, że w Czecho­
słowacji tego rodzaju wypadki zdarzają się 
na każdym kroku. Kubik jest znanym szo­
winistą czeskim i dzięki niemu wielu Pola­
ków zostało osadzonych w czeskich więzie­
niach. W wyniku rozprawy sąd skazał cze­
skiego inspektora policji Kubika na 13 mie­
sięcy więzienia, 300 zł. grzywny i opłacenie 
kosztów sądowych.

Rozprawie przysłuchiwali się — delegat 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych z War­
szawy oraz wicekonsul czeski z Katowic.

na północ i z zachodu na wschód, Belgrad 
ma bardzo duży ruch przejezdnych, a poza- 
tem w latach ostatnich stał się modnym o- 
środkiem kongresów międzynarodowych. W 
ostatnich dniach maja obradowało tutaj kil­
ka międzynarodowych zjazdów a między ir 
nemi i policji. O ruchu przyjezdnych świad­
czyć może fakt, iż mimo tego, że Belgrad 
ma kilka ładnych i dużych hoteli, zabra 
kło pokoi dla gości.

Uwagę polskiego turysty zwrócić mu­
szą... taksówki. Tak, taksówki!

Nie napotkałem ani jednej taksówki zna­
nej u nas marki „gruchot" (czytaj — „gri 
szo"). Jugosławja nie ma własnych fabryk 

Nad Sawą
samochodowych, a mimo to potrafiła roz­
wiązać problem motoryzacji. Wozy samo­
chodowe (taksówki) kursujące po Belgra­
dzie (jak i w reszcie kraju) to najprzed­
niejsze marki światowe. Duże 6-osebowe 
taksówki — „Packardy", „Buicki" kursują 
nietylko w Belgradzie, ale i w Serajewie, 
Dubrowniku, Splicie, a utrzymywane są na­
prawdę wzorowo.

Jeżeli już mowa o samochodach, to słów 
parę należy powiedzieć również i o drogach. 
Belgrad, prawie cały, jest wyasfaltowany, a 
drogi wychodzące z miasta są również as­
faltowane na przestrzeni 10—15 kim. Jeź­
dziliśmy samochodami po różnych czę­
ściach kraju, na bliższe i dalsze wycieczki, 
a wszędzie zwracały uwagę naszą doskona­
łe drogi (przeważnie górskie) i tanie, a do­
bre taksówki.

Nad wieczorem ulice Belgradu stają się 
szczególnie ruchliwe. Na miasto wylęga — 
młodzież. Sznury spacerowiczów ciągną 
przez ulice Księcia Mihajlowa, króla Mila­
na i króla Aleksandra. Kawiarnie zaludnia­
ją się, a stolikami zastawione zostają cho­
dniki aż po jezdnie. Nikomu to nie prze­
szkadza, nikt się na to nie oburza.

Miejscem rendez-vous eleganckiego świa­
ta jest kawiarnia „Ruski Car“, istniejąca je­
szcze przed wojną. Trzeba wiedzieć, że do 
dziś dnia mieszka w Belgradzie kilkana­
ście tysięcy emigrantów dawnej Rosji, któ­
rym Jugosławja dała schronienie, w nagro­
dę za opiekę, jaką dawna Rosja okazywała 
Serbji.

Rozmawiałem z kilkoma kolegami jugo­
słowiańskimi na temat tej emigracji, Za­
kończenie jednej z tych rozmów było tak’ 
charakterystyczne, że je tu przytoczę.

— Proszę Pana, podają się oni wszyscyi 
za księciów, hrabiów, a conajmniej kapita­
nów carskiej armji. Zakłamali się ci ludzie 
do tego stopnia, że już sami wierzą w swo-‘ 
je kłamstwa. Nawet 25 - letni młodzian po-j 
daje się za kapitana, opowiada o swoich 
wyczynach wojennych i nie zdaje sobie i\ 
tego sprawy, że w chwili wybuchu wojny| 
światowej miał dopiero 2 czy 3 latka i trzy­
mał się sukni matczynej.

Ten obrazek najlepiej charakteryzuje 
tych ludzi, którzy żyją jak mogą i... umieją. 
Znaczny procent, to wykolejeńcy życiowi, 
zwyczajni hochsztaplerzy.

Specjalny charakter ma Belgrad wieczo-' 
rem, w oryginalnych serbskich lokalach no; 
cnych ze specjalną kuchnią serbską, muzy-i 
ką cygańską i śpiewaczkami. Przy dobrem 
winie i rakiji nastrój robi się szybko. Po 
każdej śpiewce dziewczyna przychodzi z bę­
benkiem po datek. Komu nie podobało się, 
może nic nie dać, a nawet spojrzeć z po­
gardą. To się jednak rzadko zdarza. Dają 
wszyscy, bo muzyka i wino robią swoje.

— Molim Was brat!
— Molim! I szklanice wina znikają jed­

na za drugą!
Z Belgradu wyjechaliśmy niejako z hym 

nem naszej wycieczki, którym stała się we­
soła i zabawna piosenka — „Oka, oka". *

W. Górnicki
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JTa /roncie gospodarczym
Ideja spółdzielczości foty d0 wyzwolenia 
ludu polskiego z niewoli ekonomicznej 

Przemówienie dyr. Rapackiego
Hasłem spółdzielczości jest „bogaćmy 

naród, a jednostka będzie bogata**. 
Pierwszy ruch jednak nie był oparty na 
istotnej zasadzie spółdzielczości, nie do­
sięga] warstw, których wyrazicielem być 
może i musi, nie mógł się więc w Polsce 
rozwijać. Dopiero trzeba było z jednej 
strony rozwoju ekonomicznego, który 
wyłonił w Polsce silną warstwę robotni­
ków i pracowników, ażeby gospodarka 
rolna rozwinęła się w kierunku gospo­
darki wymiennej. Pionierzy naszego ru­
chu, ze wzorów zachodnich czerpiąc me­
tody pracy, zaczęli rozwijać organizację 
spółdzielczą w przygotowanej już nieja­
ko do tego warstwie narodu. Wojcie­
chowski i Mielczarski zjeździli wówczas 
kraj cały, organizując i pomagając w or­
ganizacji spółdzielni. Ich praca instruk­
torska, ich wytężona i ofiarna praca or- 
ganizacyjna, doprowadziły do tego, że w 
krótkim czasie ziemie polskie pokryły 
się rzadką wprawdzie jeszcze, ale siecią 
już liczniejszych właściwych, dobrze pro­
wadzonych spółdzielni spożywców. Pra­
cę swoją pojmowali w sposób, jaki naj­
lepiej określił Mielczarski, mówiąc, że 
„kooperacja nie jest pracą dla ludu, 
wśród ludu, ale pracą ludu samodzielne­
go**. Ich praca spowodowała, że z wybu­
chem wojny było już 170 kilka spółdziel­
ni. W r. 1911 na Zjeździe 10. 6., a więc 
prawie dokładnie 25 lat temu ukonstytu­
ował się t. zw. Warszawski Związek Sto­
warzyszeń Spółdzielczych. I tu jest tak­
że historja charakterystyczna i ciekawa 
dla ówczesnych warunków. Warszawski 
Związek. Musiał się nazwać tylko War­
szawskim Związkiem, dlatego, że zabro-

tuje się u nas ilościowy wzrost obrotów.
Związek przedstawia dziś organiza­

cję wielką i na stosunki polskie poważ­
ną. Obroty jego są największe ze wszyst­
kich przedsiębiorstw handlowych pol­
skich, a nawet większe od wielkich bar­
dzo koncernów przemysłowych. Ale nie 
w tern jest siła Związku. Siła Związku 
w jego idei leży. Dzięki tej idei, tej pod­
stawie organizacji zaspokojenia potrzeb 
ogółu ludności, a nie praca dla zysku 
jednostki — zdołał ruch spółdzielczy 
wszędzie, i u nas także, przetrwać tak 
dobrze kryzys i przesilenie gospodarcze. 
Pracując dalej dla tej samej idei, na tej 
samej podstawie ma ruch spółdzielczy w 
Polsce wielką ambicję. Jeżeli marzeniem 
pionierów naszego ruchu było stworzyć 
niezależność ekonomiczną i na tej pod­

Kredyty zastawowe 
dla rolnictwa na 1936-37 r

Kredyty rejestrowe pod zastaw zboża 
i zaliczkowe dla drobnych rolników, wy­
korzystane zostały w r. ub. w sumie da­
leko wyższej niż w latach poprzednich. 
Spełniły one znakomicie rolę nasilenia 
rolnictwa gotówką w okresie pożniw­
nym, wstrzymując podaż ziarna na ryn­
ki. Dzięki związaniu zboża przez te kre­
dyty oraz na skutek innych zarządzeń, 
podaż zboża w roku rolniczym 1935-36 
była o wiele bardziej równomierna niż 
w latach poprzednich. Podkreślić nale­
ży, że spłacanie kredytów rejestrowych i 
zaliczkowych w tym roku była całkowi­

stawie niezależność polityczną Polski, 
naszem dążeniem jest uczynienie Polski 
szczęśliwą. Dążeniem naszem jest dać 
Polsce takie formy ustroju społeczno-go­
spodarczego, któreby zaspakajały całko­
wicie i najlepiej potrzeby szerokich mas 
naszego społeczeństwa (żywiołowe okla­
ski). Naszą ambicją jest przebudowa u- 
stroju społeczno-gospodarczego, przebu­
dowa taka, by całe społeczeństwo, wszy­
stkie jego warstwy, wszystkie jednostki 
miały zaspokojone swoje najpierwsze po­
trzeby, żeby nie potrzebowały znosić nę­
dzy i głodu (oklaski). W tym naszym 
programie, w tych naszych dążeniach, 
leży siła naszego ruchu i leżą także na­
sze nadzieje na jego rozwój na pożytek 
szerokich mas ludu pracującego Polski 
i na pożytek całego naszego kraju.

cie zadawalająca i o wiele punktualniej­
sza niż w roku poprzednim.

Jak się dowiadujemy na rok gospo­
darczy 1936/37 w rolnictwie, przeznaczo­
ne zostały kredyty zastawowe w sumie 
55 miljonów zł., w czem 40 miljonów zł. 
na kredyty rejestrowe i 15 miljonów zł. 
na kredyty zaliczkowe dla drobnego rol­
nictwa.

Komitet Ekonomiczny Ministrów na 
najbliższym swem posiedzeniu ustalić 
ma warunki i oprocentowanie kredytów, 
które rozprowadzane będą w tym roku.

W sprawie kredytów długo­
terminowych dla rolników
Państwowy Bank Rolny w Grudzią­

dzu zawiadomił Pomorską Izbę Rolni­
czą, że właścicielom gospodarstw wiej­
skich, nieobciążonych żadnym długiem, 
Bank kredytów długoterminowych obe­
cnie nie udziela. Natomiast udziela 
Bank:

1) pożyczek w 4%,/» listach zastaw­
nych na kupno gruntu z parcelacji pry­
watnej przyczem o pożyczki te winni u- 
biegać się nabywcy w porozumieniu ze 
sprzedawcą;

2) pożyczek gotówkowych na spłaty 
rodzinne właścicielom żywotnych gospo­
darstw rolnych o obszarze od 5 ha do 
15 ha na lat od 10-ciu do 25-ciu, przy o- 
procentowaniu !%’/•, oraz

3) pożyczek w listach zastawnych na 
wykup gruntu w pewnych okolicznoś­
ciach, zasługujących na poparcie.

Po bliższe szczegóły należy zwracać 
się do Banku.

Na akcję kredytową, o której mowa 
pod 2) 1 3) — Bank rozporządza fundu­
szami b. ograniczoneml.

Bilans Banku Polskiego
sa 1-SBłl dekadą czerwca

W ciągu pierwszej dekady czerwca zapaa 
złota w Banku Polskim wzrósł o 0,3 milj. 
zł., do 374,8 milj. zł., natomiast stan pienię­
dzy zagranicznych i dewiz obniżył się o 1,0 
milj. zł. do 5,6 milj. zł.

Suma wykorzystanych kredytów spadła 
o 29,3 milj. zł. do 821.9 milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bilo­
nu wzrósł o 16,6 milj. zł. do 29,0 milj. zł.

W wykonaniu uchwały Walnego Zebrania 
Akcjonarjuszów z dn. 20 lutego rb., zatwier 
dzonej ustawą z dn. 20 lutego rb., kapi­
tał zakładowy Banku obniżony został o 5C 
milj. zł. a fundusz zapasowy zmniejszono o 
25 milj. zł. do 89 milj. zł.

Obniżenie kapitału znajduje swój odpo­
wiednik w zmniejszeniu pozycji „inne akty­
wa", która ogólnie wykazała spadek o 75,5 
milj. zł. do 162,3 milj. zł.

Pokrycie złotem wynosi 34,20 proc.
Stopa dyskontowa 5 proc., od pożyczek 

zastawowych 6 proc.

u. r. cZy wykupiłeś już swój los
niono mu nazwać się Polskim Zwią­
zkiem Stowarzyszeń Spożywców. Konce­
sja, jaką ministerstwo rosyjskie wydało, 
niedozwoliła na tę nazwę. I jeszcze je­
den charakterystyczny szczegół. Z 5 
osób podpisanych na statucie zdyskwa­
lifikowano 3 spowodu nieprawomyślno- 
ści. I dopiero trzeba było szukać prawo- 
myślnych, z wielkim trudem trzeba to 
powiedzieć, którzy mogliby podpisać się 
na statucie.

Wojna zahamowała rozwój spółdziel­
czości. Idea przetrwała, bo była ideę go­
spodarczego wyzwolenia Indn polskiego, 
a przez wyzwolenie ludu polskiego dąży­
ła do gospodarczej niezależności Polski. 
To też kiedy po wojnie zaświeciła nam 
nadzieja niepodległości, to nikt inny, jak 
właśnie na wielkim zjeździe w roku 1917 
dyr. Mielczarski oświadczył, że „więcej 
niż woda i powietrze potrzebna nam jest 
niezależna Indowa polska Rzeczypospo­
lita**. Pomimo ciężkich warunków przy 
odbudowie Państwa, rozwój spółdziel­
czości szedł naprzód gigantycznym kro- » 
kiem. Ci, którzy odwiedzą wystawę spół­
dzielczą, niech spojrzą na mapę, która 
tam przedstawia rozwój spółdzielni od 
1911 do 1936 r. Gdy w 1911 roku oddzielo­
no krwawą granicę zaborów, 170 spół­
dzielni stanowiło całą sieć organizacyj­
ną spółdzielczości, to w roku 1936 mamy 
już niemal 1100 spółdzielni z 300 tysią­
cami członków, podczas gdy liczba człon­
ków w roku 1911 wynosiła zaledwie 21 
tysięcy. Również i rozwój gospodarczy 
ruchu poszedł naprzód. Rozwinęły się fi­
nansowe siły, wzrosły fundusze, wzmo­
gły się obroty. Z wielkim rozmachem 
szedł ruch spółdzielczy spożywców aż do 
czasu kryzysu. Kryzys zahamował nieco 
ten rozwój, ale że zahamował go w spo­
sób tak słaby, jak żadnej innej organi­
zacji gospodarczej w jakiejkolwiek for­
mie. Spółdzielczość przetrzymała kryzys 
wy bitnie odpornie i już od roku 1932 da-

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 16 czerwca 1936 r.
Waluty

Belgi 90.08—89.65; doi. St. Zj. 5.32—5.29; doL kan. 
5.30—5.26; floreny hol. 360.07—358.35; franki fr. 
35.08—34.92; franki sfzw. 172.24—171.40; funty ang. 
26.83—26.67; guldeny gd. 100,20—99.80; korony cze- 

> skte 19.90—19.50; korony duńskie 119.74—118.90; ko­
rony norw. 134.78—133.80; korony szwec. 138.33— 

■ 137.35; liry włoskie 35—33; marki fińskie 11.82—11.69 
—11.60; marki niem. 135—130; pesety hiszp. 63— 

. 61..,0; szyi, austr. 99—ps; marki niem. srebrne 144— 
139.

Dewizy
„ 89.90—90.08—89,72: Berlin 213,45—213,98—
212,92; Gdańsk 100,20—90,80; Holandja 359 25—

K°P“>haga 119,74-119.16; Lond™ 
-6,76—26,83—26,69; Nowy Jork 5,317/ —5,331/,—5,30«/ 
Nowy Jork kabel 5,32—5,38%—5,30% ; Oslo 174 78— 
134,12; Paryż 35,01—35,08—34,94; Praga 21,97—2201— 
21,93; Sztokholm 138—138,33—137,67; Szwajcaria 
171 90-172.21-171.56; Wiedeń 99,20-98,80: Włochy 
42,10—41,80; Helsingfors 11,82—11,76; Hiszpania 72,70—72,40; Montreal 5,30%-5,28. "iszpanja

Tendencja: niejednolita.
Akcje

Bank Polski 104; Warsz. Cukier 28—28.35—28.00; 
Węgiel 15; Lilpop 13—12.65; Ostrowiec 32.75; Stara­
chowice 35—34,50; Haberbusch 45.

Tendencja: słabsza.
Papiery wartościowe

3 inwest pierwsza emisja 69 serje nienotowane, 
II emisja 69,50 serje 82.50; 5 konwers. 51,75; 6 do­
larowa 75; prem. dolarowa 50.50—50.25; stabiliza­
cja 55.50—55.50 drobne do 66 setki, poz. serja I 41.50 
serja k 48.50—47.25; 8 przem. polski 94.50—94.00- 4U 
ziemskie serja 5 45.50—45.00; 5 Warszawy stare 55 25 
—55.13 nowe 53.50—53.25—53.50 ostatni ditębny.

Dla pożyczek i dla listów przeważnie słabsza, 
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO. TOWAROWA 

z dnia 16 czerwca 1936 r.
Żyto 15.25—15.50; pszenica standart. 21.75—22.25; 

jęczmień jednolity 15.75—16; jęczm' * zbiorowy |

Program gospodarczy 
spółdzielczości spożywców 

wskazuje na konieczność przebudowy ustroju społeczno-gospodarczego
W drugim dniu Zjazdu Związku 

Delegatów „Społem**, prof. Rapacki 
wygłosił niezmiernie ciekawy referat, 
w którym zobrazował wytyczne i 
program gospodarczy spółdzielczości. 
Referat ten wywołał ogromne zainte­
resowanie zebranych delegatów, 
gdyż poruszył on niezmiernie donio­
sły dla naszego życia gospodarczego 
problem zwalczania kryzysu.

„Program ten opiera się na założe­
niu, że obecną sytuację gospodarczą 
świata charakteryzuje przedewszyst- 
kiem niewspółmierność siły nabywczej 
szerokich mas ludności ze zdolnością 
produkcyjną zarówno przemysłu jak i 
rolnictwa. Przesilenie gospodarcze o- 
becne wynika z samej budowy ustroju,

15,25—15,50; or-ies 15—15,75; mąka żytnia wyciągo­
wa 0—30 proc. wł. w. 22,75—23,25; gat. I 0—50 proc, 
wł. w. 22,50—22,75; gat. I 0—65 proc. wt. w. 21,25— 
21,75; gat. TI 50—65 proc. wł. w. 17,75—18,50; razo­
wa 17,50—18,25; poślednia ponad 65 proc. wł. w. 
16,50—17,50; mąka pszenna: gat. I wyciągowa 0— 
20 wł. w. 35,75—37,75; gat. IA 0—45 proc. wł. w. 
34,75—35,75; gat. IB 0—55 proc. wł. w. 34—35; gat. 
IC 0—60 proc. wł. w. 33,25—34,25; gat. ID 0—65 proc 
wł. w. 32,25—33,25: Rat. IIA 20—55 proc. wł. w. 30,25 
do 31,25; gat. IIB 20—65 proc. wł. w. 29,75—30.75; 
gat. IIC 45—55 proc. wł. w. 28.75—29,75; gat. ITD 
45—65 proc. wl. w. 28—29; gat. IIE 55—60 proc. wł. 
w. 26,75—27,75: gat. UF 55—65 proc. wł. w. 23,75— 
24,25; gat. IIG 60—85 proc. wł. w. 22,75—23,25; ra- 
zowa 0—95 proc. wł. w. 25,75—26,25; otręby żytnie 
wymiął stand. 11.50—11.75: otręby pszenne: miałkie 
wymiął stand. 11,75—12,25; średnie wymiął stand. 
11,25—11,75; grabę wymiął stand. 11,75—12,25; otrę­
by jęczmienne 12,00—13,00; gorczyca 32.00—34,00; 
siemię lniane 42—44 : peluszka 24—26; wyka 26—27- 
seradela 24—26; groch: polny 20—22; Wiktoria 21— 
23; Folgera 19—21; łubin: niebieski 10,50—11; żółty 
12,50—13; ziemniaki jadalne nadnoteckie 3,50—4- 
fabryczne za kg% 0.15; płatki ziemniaczane 15,25— 
16,00; makuch: lniany 17,50—18; rzepakowv 14’25— 
14,75; słonecznikowy 42/44% 17,25—18,25; kokosowy 
14,50—15,50; wytłoki suszone 9—9,50; słoma żytnia 
prasowana 2,50—3; siano nadnoteckie luzem 6 75— 
7,25; śrut soja 21.00—22,00.

SPRAWOZDANIE Z HANDLU ZBOŻA I NASION 
B. HOZAKOWSKIEGO W TORUNIU

z dnia 15 czerwca 1936 r.
Płacono w dnlacn ostatnich zł. za 100 kg franko 

stacja załadowania za nasiona: koniczynę: czerwoną 
115—135; białą 70—115; szwedzką 120—140; żółtą 
70—80; żółtą w łuskach 30—34; inkarnatkę 50—05- 
przelot 70—80; rajgras krajowy 65—75; tymotkę 
18—22; seradele 22—24; wykę latową 22—24; wiczkę 
zimową 60—70 peluszkę 22—23; groch Wlktorja 23__
25; polny 20—22; zielony 22—24; bobik 18—19; 
gorczycę 33—36; rzepak 39—42; rzepik 40—42; łubin: 
niebieski 10—12, żółty 11—13; siemie lniane 36—42: 
konopie 45—55; mak: niebieski 46—52, biały 52—56; 
tatarkę 20—25; proso 20—25. 

która stopniowo zaprowadzić musiała 
do obecnego stanu rzeczy. Przesilenie 
to ma zatem charakter strukturalny i 
może być usunięte tylko przez przebu­
dowę istniejącego ustroju. Musi się tc 
odbywać planowo, etapami przez two­
rzenie zamiast przedsiębiorstw prywat- 
no-kapitalistycznych:

a) przedsiębiorstw państwowych, 
b) przedsiębiorstw samorządowych,
c) spółdzielczych,
d) mieszanych z tych 3-oh rodzajów 

poprzednich.
Prof. M. Rapacki przytoczył cały sze­

reg środków, dzięki którym da to się 
osiągnąć. Plan cały swego sfinansowa­
nia wymaga jedynie awansowania pe­
wnej znaczniejszej kwoty, która następ­
nie zostałaby dość szybko umorzona ze 
zwiększonego znacznie dochodu społe­
cznego. Należy to zaawansowanie prze­
prowadzić na drodze czasowego wpro­
wadzenia do obiegu waluty pomocni­
czej. Waluta taka wypuszczona zosta­
łaby przez bank specjalnie do tego po­
wołany, pod gwarancją i kontrolą 
Państwa. Obieg jej zostałby ograniczo­
ny tylko do Polski. Państwo zaciągnę­
łoby we wspomnianym banku pożyczkę 
na podwyżkę pensji urzędnikom, spła- 
calną stopniowo po 3-ch latach karen­
cji. Waluta ta zostałaby wycofana po 
uzdrowieniu gospodarki Polski, t. j. po 
10 latach od wprowadzenia. Dla wpro­
wadzenia tego planu konieczne są od­
powiednie czynniki psychiczne, a więc: 

a) wzbudzenie entuzjazmu dla pla­
nowej przebudowy wśród społe­
czeństwa,

b) pełne zaufanie ludności PolskŁ
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Przedruk wzbroniony

Pięknym paniom wstęp wzbroniony!
Błazen, rusałka na trapezie i kieliszki 

Wspomnienia z areny cyrkowej — A. H. Kober
(Dalszy ciąg).

W poprzednim odcinku: W pięknym, 
wytwornym błaźnie. występującym w Mo­
skwie, zakochuje się kapryśna córka gene­
rała rosyjskiego i prosi go na kolację. Oto 
co odpowiada błazen:

— Mam sam co jeść, nie 
potrzebuję zaproszeń! — od­
powiedział błazen gniewnie służącemu.

Felicja, jednak, tak na imię było 
generalskiej córce, nie dała za wy­
grane. Błazen codziennie znajdował w 
swojej garderobie kosztowne podarki z czu­
łem! liścikami miłosnemi. Codziennie Feli­
cja znajdowała się na widowni i darzyła 
cyrkowca promiennemi uśmiechami. Po 
tygodniu spakował wszystkie podarki, do­
łączył kilka ostrych słów, w których wypro­
sił sobie dalsze nagabywania go, i odesłał 
wszystko przez posłańca do mieszkania ge­
nerała.

Już nazajutrz błazen otrzymał od policji 
rozkaz, aby natychmiast opuścił Moskwę 
i okolicę w promieniu stu kilometrów. Bła­
zen chciał protestować, ale dyrektor cyrku 
odradził mu i dał do zrozumienia, że najle­
piej będzie, jeśli szybko i bez zwracania 
nwagi opuści miasto.

Błazen spakował swoje rekwizyty, prze- 
dewszystkiem dostrojone kieliszki, na któ­
rych wygrywał ulubioną piosenkę ludową i 
pdał się do Kazania, gdzie, jak wiedział, bą­
kał w gościnie jakiś cyrk.

Błazen miał szczęście. Cyrk, który w Ka- | 
zaniu dawał przedstawienia w dużym sza­
łasie drewnianym, cieszył się powodzeniem 
i dyrektor mógł pozwolić sobie na zatru­
dnienie nowego artysty. Pierwszy występ 
przyniósł błaznowi huczne oklaski. Na­
stępnego dnia sukces był nawet tak wielki, 
iż kiedy ukończył swoją piosenkę na kie­
liszkach, posypały się na arenę papierosy, 
słodycze 1 drobne upominki. Rosjanie byli 
wogóle zawsze najwdzięczniejszą publicz­
nością o jakiej marzą wszyscy cyrkowcy, a 

chem i rozlegały się okrzyki: „Do czego 
przydać się mogą stłuczone kieliszki!**.

Błazen zrazu nie rozumiał, o co publicz­
ności właściwie chodzi, i życzliwie i grze­
cznie jej się kłaniał, co jednak odnosiło ten 
skutek, że szyderczy śmiech wokół jeszcze 
głośniej rozbrzmiewał. Piosenka ludowa na 
kieliszkach w tych warunkach zupełnie

Z areny cyrkowej
Maty jeździec i jego nie wiele większy „rumak" 
brała w łeb. Ludzie śpiewali wprawdzie do 
wtóru, ale w tym zamiarze jedynie, aby 
wytrącić błazna z równowagi. I nietylko 
śpiewali, ale gwizdali, ryczeli i powstawał 
tak piekielny wrzask, iż biedny klown w 
bezsilnej rozpaczy opuszczał ramiona. I tak 
się kończył każdy jego występ.

Kiedy skandaliczne sceny podczas 
występu błazna powtarzały się co wie­
czora, poprosił dyrektora, aby 
pozwolił mu występować 
przed artystką na trapezie.

— Przeciwnie, mój c h ł o p c z e! 
— zawołał dyrektor — stale będziesz 
już pracował bezpośrednio po niej. Bę­
dzie to najwspanialsza bomba śmiechu, 
jaką kiedykolwiek widziałem!

Bomba śmiechu
Błazen wzbraniał się. Ale dyrektor 

zagroził mu natychmiastowem zwolnie­
niem i dalekoidącemi następstwami. O- 
świadczył, że będzie to samowolne zer­
wanie kontraktu, że zatrzyma jego gażę 
i zawiadomi Związek właścicieli cyr­
ków. Błaznowi nie pozostało 
nic innego jak zacisnąć zęby 
i dalej pracować.

Bladł i rumienił się z tajonej wście­
kłości, kiedy po występie „d a my“ w 
białym tr y k o c i e herold zapowia­
dał:

— ...a teraz wystąpi komiczny pajac 
„rusałki na kieliszkach"

Drżący z oburzenia i wstydu zjawiał 
się na arenie i musiał cierpliwie znosić 
coraz nowe tortury i katusze. Z każdem 
przedstawieniem dyrekcja cyrku wymy­
ślała nowe uzupełnienia do jego nume­
ru, aby widownie pobudzić do jeszcze 
większego śmiechu. Na arenę 
wpadali inni klowni, reżyser, sam dy­
rektor czasem, a nawet specjalnie 
wytresowany pies, i wszyscy prze 
szkadzali mu w grze, szarpali go za ko- 
stjum, poniewierali, robiąc z niego bez­
silnego, najidiotyczniejszego pod słoń­
cem błazna. A publiczność rycza­
ła już teraz ze śmiechu.

W dniu przedostatniego przedstawie­
nia w Kazaniu błazen zapukał do

Szczęśliwe losy 
do nabycia 

w kolekturze

Gdynia, ul. Świętojańska nr. 10.
Telefon 13-T7. 3*41

cyrki i dotarł wreszcie z walizeczką, 
w której przechowywał swoje 
muzykalne kieliszki i kost- 
j u m y — do Tobolska, gdzie bawił wła 
śnie jakiś mniejszy cyrk.

Tobolsk leży wprawdzie na pogra­
niczu Syberji, ale i dotąd już do­
tarła sława o niezwykłym sukcesie

w kol. „UŚMIECH FORTUNY” MT
■■ niejednego z nich obsypywano w Rosji do­
słownie złotem i drogiemi kamieniami.

Dama w białym trykocie 
na trapezie

W ostatnim tygodniu pobytu cyrku w 
Kazaniu nastąpiła zmiana programu. Za­
debiutowała nowa artystka na trapezie.

— Czy pan zna tego rodzaju występ — 
— przerwał Slims swoją opowieść.

Zaprzeczyłem.
— Odbywa to się mniej więcej tak: na 

wysoko zawieszonym trapezie artystka pro­
dukuje różne figury gimnastyczne, podczas 
gdy trapez zawieszony jest nieruchomo, al­
bo też zlekka się kołysze. Pod koniec wcią­
ga na górę krzesło, które stawia na trape­
zie, i siada na niem. Efekt tego tricku mo­
żna spotęgować, stawiając krzesło na dwóch 
kieliszkach. Wyrafinowani artyści zazwy­
czaj tłuką kilka kieliszków, zanim wreszcie 
postawią na nich krzesło.

W ten sposób pracowała także nowoza- 1 
angażowana artystka cyrku w Kazaniu. Z i 
miejsca zdobyła sobie szalone powodzenie. 
Wyglądała bowiem czarująco ta smukła o- 
sóbka o złocisto-rudej czuprynie i w białym 
trykocie, a pozatem „podawała" swój głów­
ny trick w sposób nadzwyczajny. Zanim 
wybalansowała swoje krzesło na trapezie, 
tłukła conajmniej tuzin kieliszków. Każdy 
fachowiec wprawdzie wiedział, że trick 
ten nie jest „uczciwy", gdyż pierw­
sze kieliszki, które się tłukły, były już nad- 
tłuczone, a ostatnie dwa przytrzymywał tak 
silnie ukryty zatrzask, że krzesło stało na 
nich zupełnie pewnie. Ale publiczność sza­
lała.

Szalał także błazen! Jemu bowiem 
nowa koleżanka występem swoim psuła ca­
łą robotę. Występowała ona bezpośrednio 
przed nim i była zapowiadana jako nadzwy­
czajna atrakcja, jako „rusałka na 
k i • 1 i s z k a c h“.

Otóż kiedy bezpośrednio po niej pojawiał 
się na arenie ze swojemi kieliszkami bła­
zen, widownia wybuchała szyderczym śmie- 1

— Błazen powinien przecież budzić 
śmiech! — przerwałem Słimsowi.

— Oczywiście, ale błazen i błazen to du­
ża różnica. Musi pan pamiętać, że oprócz 
ekscentrycznych i matołkowatych błaznów 
istnieje jeszcze wytworny błazen w jedwa­
bnym kostjnmie, który publiczność pragnie 
pozyskać przez zręczną grę słów i dowcip, 
przez wdzięczne skoki i ruchy, przez ory­
ginalną muzykę i który zawsze zachowuje 
arystokratyczną prawie powagę. Takim był 
także młody błazen w Kazaniu. Do ruba­
sznych zresztą i groteskowych scen małoby 
się nadawał, gdyż, jak już pan wie, nosił w 
sercu żałobę po stracie ukochanej dziew­
czyny.

Nowy statek szkolny niemieckiej marynarki wojennej

W Hamburgu spuszczono na wodę nowy żaglowy statek szkolny niemieckiej marynarki wojennej. 
Nowv trzymasztowy żaglowiec o pojemności 1750 ton, nosi naswę „Horst Weeool"

garderoby „rusałki na kieliszkach", 
aby ją samą poprosić o zmianę 
kolejności w programie. Ale 
służąca jej, stara Czerkieska o atletycz­
nej budowie, zabroniła mu wstępu i bez 
słowa wypchnęła za drzwi. A że ten 
cerber w spódnicy nie odstępo­
wał rusałki na krok, błazen nie znalazł 
wogóle sposobności, aby się z nią poro­
zumieć.

Kiedy w ostatnim dniu swoich wy­
stępów odebrał gażę, nie zastanawiał się 
długo: bez słowa pożegnania opuścił 
cyrk i powędrował na własną 
rękę w świat. Rozmyślnie unikał 
szlaków, któremi zazwyczaj ciągnęły 

śmiechu błazna w Kazaniu, jak nieba­
wem dowiedział się ku swemu wielkie­
mu przerażeniu.

— Wyśmienicie, że pan do 
nas zawitał! — wykrzyknął dyrek­
tor cyrku i zatarł z zadowolenia ręce. — 
Oczywiście otrzyma pan u nas 
pracę. Moja żona doskonale 
robi „rusałkę na kieliszkach" 
— każda artystka to przecież umie. Ju­
tro możecie już wystąpić razem!

I istotnie, biedny błazen wystąpił 
znowu w tej samej beznadziejnej opła­
kanej roli, w której mimowoli wywoły­
wał huragany śmiechu w Kazaniu. Mu­
siał wystąpić! Innej drogi wyjścia nie 
miał. Oszczędności swoje dawno już 
przejadł, a żyć przecież musiał.

Ale kiedy znowu miał trochę grosza 
w kieszeni, pożegnał cyrk w Tobolsku i 
ruszył dalej.

Co zresztą będę opisywał całą drogę 
krzyżową biednego błazna! — Podobnie 
jak w Kazaniu, Tobolsku, wszędzie spo­
tykało go to samo. Sława o jego sukce­
sach wyprzedzała go wszędzie, a od te­
go mimowolnego rozgłosu nie mógł się 
już uwolnić, za żadną cenę. Mógł 
zmieniać nazwisko, mógł się przebierać, 
jak chciał — wkrótce cyrkowcy zawsze 
odkrywali, iż jest sławnym „pajacem 
rusałki na kieliszkach". I musiał produ­
kować się ze swoim numerem! Prze­
wędrował z nim całą Syberję, 
ąż do Turuchańska, aż do Werchojań- 
ska, wysoko ponad kręgiem polarnym.

O jakże nienawidził „rusałki na kie­
liszkach"! — W każdym cyrku była to 
zresztą inna „rusałka". O tej pierwszej, 
tej prawdziwej z Kazania, dawno już za­
pomniał.

I tutaj daleko, tysiące mil 
od Moskwy, miał znowu o niej 
usłyszeć! — Pewnego dnia otrzymał 
list od pewnego agenta cyrkowego, któ­
ry mu ofiarował występy w Moskwie. 
Agent pisał, że może zaangażować ory-

(Ciaj? dalszy na str. 6-ei).
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STRZAŁ O ŚWICIE
POWIEŚĆ

Panie nie chciały jednak tu pozo­
stać. W „ekspedycji" mieli więc Wziąć 
Udział Wszyscy, nie Wyłączając Micha­
ła Boltóńa. w którym „duch sportowy" 
Zapanował odrazu nad „mdłern, bo 
przez upadek z drzewa potłuczonem 
ciałem".

Dowództwo objął Marski. Chcąc u- 
ńiemóżliwić ucieczkę tajemniczemu in­
truzowi, pozostawił przy bramie dwóch 
ludzi, tó jest Tytusa Dorna i kucharza 
Marcina. Wacław Dórazil awansował 
na wojskiego, czyli objął pieczę nad pa­
niami, które miały zaczekać na dole w 
hallu.

Piwo - to płynny thleb 
lecz musi być dobre.

Spróbuj

Kryształ 
i Jubileuszowe 

BROWARU 
GRUDZIĄDZKIEGO

— Tylko prószę światła nie zapalać, 
ani nie rozmawiać! — upominał Mar­
ski szeptem, zanim ruszył w dalszą dró 
gę Z pozostałymi mężczyznami.

Ponieważ wiedzieli, że schody w 
hallu trochę skrzypią, udali się do tyl­
nej klatki schodowej. Przybywszy na 
drugie piętro, przystanęli na chwilę. 
Nic, cisza.

— A tam wciąż się świeci!
W tem miejscu, gdzie kurytarz łą­

czył się z gankiem, obiegającym hall 
dokoła znajdowały się drzwi wiodące 
do gabinetu gospodarza; przed niemi to 
właśnie jaśniała na podłodze żółtawa 
kresa światła.

— Czyli, że drab jeszcze nie wyszedł 
i nakryjemy go in flagranti, — mruk­
nął Ludwik Bolton, odsuwając bezpie­
cznik swojego rewolweru.

Na palcach podeszli do drzwi i Mar­
ski pchnął je gwałtownie, naciskając 
równocześnie klamkę.

— Zamknięte?!
Michał BoltOń miał przy sobie kie­

szonkową latarkę elektryczną. Gdy ją 
zapalił stwierdzili, że klucz tkwi w 
zamku jak przedtem. Marski przekrę­
cił go jak najciszej, poczem znienacka 
otworzył drzwi na ościerz, wpadł do po­
koju, a za nim Michał, Ludwik, Witold, 
Wawrzyniec i sędziwy Maciej. Szyb- 
kiemi spojrzeniami przeszukali każdy 
kąt gabinetu gospodarza, lecz bez re­
zultatu; intruza, którego spodziewali 
się zastać już tutaj nie było.

— Czy macie pewność, że wogóle 
był? — spytał Michał.

— A kto lampę zaświecił?!
— Może Wy sami, tylko zapomnieli­

ście o tem.

(Ciąg dalszy ze strony 5-ej). 
ginalną „rusałką na kieliszkach** i pra­
gnąłby razem z nią zaangażować orygi­
nalnego pajaca. Równocześnie zapropo­
nowano błaznowi fantastyczną wprost 
gażą oraz kontrakt na tournee po całej 
Europie.

— Niech siępan nie zastana­
wiał — pisał agent. — Druga taka 
sposobność nie zdarzy się 
szybko. Stanie się pan między­
narodową atrakcją!

Błazen zawył z bólu i z wściekłości, 
kiedy przeczytał list. Oferta wydawała 
mu się óbelźywem uwiecznieniem jego 
wstrętnej śmieszności. Siadł zaraz, aby 
odpisać agentowi. Odpowiedź była ostra 
i energiczna: wypraszał sobie wszelkie 
tego rodzaju oferty. Zanim jednak bła­
zen zdążył ją wysłać, wydarzyło się coś 
niezwykłego. Wieczorem podczas przed­
stawienia weszła do garderoby błazna 
olbrzymia Czerkieska, a za nią złoci­
sto ruda rusałka z Kazania!

Pan może zrozumie, że błazen chciał 
rzucić się na nią jak wściekły, ale cer­
ber zastąpił mu drogę.

Pan przeszedł dużo przy-

gada głupstw, 
— żachnął się

—- Niechże pan nie 
bo stracę cierpliwość, 
Marski. — Kiedy zwabieni wystrzałem 
przybiegliśmy tutaj 0 północy, zapali­
liśmy świece w tych dwóch kandelab­
rach. Lampy nie, za to dam sobie uciąć 
rękę!... Zresztą ta lampa nigdy tu nie 
stała.

— Hm, prawdę rzekłszy, taka ordy­
narna lampa nawet nie pasuje do tego 
przepychu, — myślał głośno Michał, 
rozglądając się po gabinecie.

— To jest jedna z kurytarzowych 
lamp. I przedtem jej tu nie było, po­
wtarzam jeszcze raz.

— Zatem ktoś ją tu przyniósł po wa- 
szem odejściu.

— To nie ulega wątpliwości. Ale 
którędy drab wyszedł?

— Zwyczajnie, drzwiami, które za 
sobą zamknął na klucz, aby nikt nie 
Wiedział 0 jego wizycie w tym pokoju. 
A spieszył się gość bardzo, skóro przez 
zapomnienie pozostawił tutaj lampę, w 
dodatku zapaloną.

— Przypuśćmy, że tak było. Lecz ja­
ki cel miała ta wizyta?...

— Cel? Hm... Może facet chciał coś 
zwędzić, a może zatrzeć ślady swojej 
pierwszej obecności w tym gabinecie.

— Pan myśli, ślady swojej zbrodni?
— Może, może... Ale pokażcie mi 

wpierw nieboszczyka.
Marski wręczył Maciejowi pudełko 

zapałek, wskazał mu kandelabry, a 
sam ujął w dłoń lampę i ruszył z nią w 
głąb pokoju ku wielkiej szafie z książ- 

Powódź w Bawarii

W górnej Bawarji nad Dunajem i jego dopływami skutkiem długotrwałych ulewnych deszczów 
zalane zostały znaczne przestrzenie pól uprawnych. Szkody oceniają na 1 i pół miljona marek

kr ości, przyjacielu? — zapytała 
rusałka z dziwnym uśmiechem.

Błazen odpowiedział głuchym ję-

Schwytana na wybrzeżu młoda foka jest bardzo 
podatnym materjałem dla tresury

Czy nie lepiej było s p ę- 
wówczas w Moskwie wie- 
wspólńie z Felicją? — rże-

dzić 
cz ór 
kła „rusałka", cedząc zwolna każde sło­
wo.

Podskoczył.
— Pani wie... o owej głupiej 

historji? — wyjąkał.
Skinęła, śmiejąc się głóśńó, zdjęła 

złocisto - rudą perukę i potrząsnęła kru­
czą czupryną:

— Felicja to ja... a głupią ta hi­
st o r j a nie jes t... chcę clę poślubić, 
mój drogi!

W tej chwili zdawało się błaznowi, 
że jest największym osiem pod słońcem. 
Oto uciekał przez całą Rosję, aż na naj­
dalszy kraniec Syberji. I przed kim? — 
Przed tą kobietą, piękną jak marzenie, 
bogatą, wytworną... Mógł przecież pozo­
stać w Moskwie... Schwycił się za skroń: 
Ale czy to możliwe, aby ta dziewczyna 
kochała go?...

— Od pierwszego wejrzenia, 
kiedy ciebie ujrżałam — rozno-

obu-

kami. Chcąc tam dotrzeć, musjeli okrą­
żyć garnitur klubowych mebli, który 
zasłaniał widok na zwłoki. Żnaleźli je 
w tem samem miejscu i w takiej samej 
pozycji, jak leżały przed godziną.

— Dzięki Bogu, ten bezczelny intruz 
ich nie dotknął, — sądził Marski. Każ­
demu z nich mogło się tak wydawać 
na pierwszy rzut oka, tylko nie Micha­
łowi; młody sportsman miał zmysł spo­
strzegawczy, wyostrzony, niczeiń zawo­
dowy detektyw.

— Jużeście mu grzebali po kiesze­
niach? — spytał, mrużąc oko filuter­
nie. — Z jakim skutkiem?

Tym razem nie tylko Marski 
rzył się na „młodego człowieka".

— Jak pan śmie!
— Co pana uprawnia do tak nik­

czemnych podejrzeń?!
Ano, Choćby to, że drugi kóńiść łań­

cuszka tkwi w całkiem niewłaściwej 
kieszonce, w której w dodatku nic nie ód- 
staje. — Michał schylił się śżybko i po­
ciągnął palcem źa ów złoty łańcuszek, 
leżący na piersiach Jana Bóltona w naj- 
bliższem sąsiedztwie ciemnej plamy 
krwi; karabinek na końcu łańcuszka 
nie posiadał żadnego balastu. — Có On 
tutaj nosił, zegarek, Cży jaki medaljon, 
czy klucze?

— Kluczyki! — krzyknął Marski, u- 
derzony trafnością tego spostrzeżenia. — 
Napewno kluczyki, znam je doskonale.

— Od czego były te klucze?
— Od biurka, od szaf, bo ja zresztą 

wiem, od czego jeszcze?

kiem. Na niemy znak dłonią Czerkieska częła z uśmiechem Felicja, 
wyszła z garderoby.

Błazen spojrzał pytająco na „rusał­
ką".

Błazen dłonią zamknął jej usta.
—- ..pozwól, niech dokończę, muszę to 

tobie powiedzieć: od pierwszego 
wejrzenia wydawałeś mi się 
tak bardzo komiczny i śmiesz­
ny, że powiedziałam sobie: te­
go błazna muszą zdobyć, muszą go miot 
za męża, aby mnie bawił przez cały 
dzień, aby mnie rozśmieszał...

Rzuciła mu się na szyję, głaskała go 
i słodkim głosem błagała:

— Zgodzisz się, najdroższy? 
Pobierzemy się, i przez cały 
dzień będziesz mnie bawił 
swojemi figlami... rozśmie­
szał do łez... Prawda, kocha­
nie?

— ...1 co zrobił błazen? — za­
pytałem, kiedy Slims urwał swoją opo­
wieść. — Ożenił się z Felicją?

Slims zerwał się jak oparzony:
— Nie! — krzyknął. — Uclekl, uciekł 

z uścisku rusałki — z garderoby — z 
cyrku — z Syberji. — Uciekał aż do Pe- 
nangu! Pan wie, gdzie leży Penang, pa­
nie? Na półwyspie Malakka! Na krańca 
śwlatall (C d. B.)

4 tyg
~
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lub Bułgarii i
Zwiedzanie Bukaresztu, Warny, Stambułu, 
Wiednia, Budapesztu, Zagrzebia, wycieczki 
do Wenecji, Splitu, Dubrownika, Kotóru. na 

wyspę Korfu.
Od J« iŁ Spłaty ratami.
,,DETUR** Warszawa. Marszałkowska iza.

Tymczasem Maciej pozapalał świece 
i z kandelabrem w dłoni ruszył w tę 
stronę krokiem dostojnym, majestaty­
cznym, jak zawsze. Mężczyźni pochyle­
ni nad zwłokami zasłonili mu widok, to 
też dostrzegł trupa w ostatniej chwili. 
Stanął, jak wryty, potem runął na ko­
lana, wypuszczając z ręki ciężki świecz- ; 
nik. Wydając jakieś nieartykułowane j 
dźwięki, przytulił twarz do kolan zabi­
tego, a serdeczny szloch zaczął wstrzą- 
sać jego ciałem.

— Nie powinien go dotykać, — rzakł 
szeptem Michał; — to utrudni śledztwo.: 
Pies policyjny będzie zupełnie zdezor­
ientowany.

Przyznawali w duchu słuszność 
spórtsmanowi, ale nikt nie miał serca, 
odciągać wiernego sługi od zwłok jego 
pana. i

— Po jakiemu on mówi, lub raczej 
bełkocze?

Wyjaśniono Michałowi, że Maciej jest 
głuchoniemy, że przez to prawdopodob­
nie do tej pory nie wiedział nic o śmier­
ci swojego chlebodawcy i dlatego jest 
taki wstrząśnięty.

— Panowie, chodźmy stąd, — upomi­
nał Marski.

W powrotnej drodze ku drzwiom 
rzucił okiem na biurko i zaklął.

— Tego również przedtem nie było 
— zagrzmiał srogim basem, dążąc w 
stronę biurka, którego główna, środko­
wa szuflada była wyciągnięta do poło­
wy; pęk kluczyków wisiał przy jej zam­
ku. — I co panowie sądzicie o tem wszy- 
śtkiem? — spytał, sapiąc z oburzenia.

Ten i ów wybąkał coś mniej, lub wię­
cej niedorzecznego, aż wkońcu zabrał 
głos Michał:

— Zagadki śmierci Jana Boltona nie 
potrafiłbym rozwiązać... narazie, nie 
znam jeszcze... że tak powiem... lokal­
nych stosunków. Ale ta sprawa, — 
wskazał odemkniętą szufladę, — jest 
całkiem prosta.

— Niebardzo, młody człowieku, nle- 
bardzo.

— Owszem, prosta. To, że tajemniczy 
intruz zostawił zapaloną lampę, że klu­
czyków nie odniósł tam, skąd je wziął, 
że nawet szuflady nie zatrzasnął świad­
czy, iż...

— ..jego ktoś spłoszył? — 
Marski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

wtrącił
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KALENDARZYK IRfŚK*
środa, W. 8.: Adolfa. " ’
Crwartek. 18. 6.: Efrema, Marka.
Pi«tek, 19- «•: NaJśw. Serca Pana Jezusa.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dnia 17 b. m.:

Pogoda słoneczna i ciepła o słabych wiatrach 
zachodnich i południowo-zachodnich.

STAN WODY W WIŚLE
Poziom wody w Widie wynoeił w dn. 18 bm. o 

godz. l-mej rano: (w nawiasach stan z dnia po­
przedniego) :

Kraków — 2,88 (2.83), Zawichost 4- 1.61 (Ul). 
Warszawa + 1,17 (1.69), Płock 4- 1,30 (1,08), Toruń 
4- 1,18 (0,80), Grudziądz + 1,05 (0,85), Korzeniewo 
-j- 1,15 (1,06), Piekło 4- 0,44 (0,35), Tczew 4- 0,37 
(0,36), Einlage 4- 2,20 (2,15), Schiewenhorst 4- 2,42 
(3,36).

Temp, wody w Widie 18 (16.6).

Na bruku bydgoskim
— W Bursie przy Państwowem Seminar­

ium Nauczycielskiem w Bydgoszczy są 
jeszcze miejsca wolne. Przyjmuje się ucz­
niów gimnazjów ogólno-kształcących. Za­
pewniona troskliwa opieka. Urządzenia no­
woczesne (świetlica, radjo, fortepian, kort 
tenisowy, boisko, ping-pong). Wyżywienie 
obfite i zdrowe. Opieka lekarska. Całkowi­
te utrzymanie 45 złotych. Zgłoszenia przyj­
muje dyrektor Seminarjum codziennie od 
godz. 8—15.

— Placówka L Macierz Zw. Powstańców 
i Wojaków OK. VIII. Strzelanie o mistrzo­
stwo placówki I. połączone z rozdaniem na­
gród odbędzie się w środę, 17 bm. o godz. 15 
na stadjonie miejskim im. Marsz. Piłsud­
skiego. Wszyscy członkowie biorą obo­
wiązkowo udział.

— Ciężka atletyka. Treningi ciężko-atle- 
tyczne w walkach zapaśniczych i podno­
szeniu ciężarów przeniesione zostały z 
dniem 14 bm. na boisko im. świtały przy 
ul. Nakielskiej, gdzie odbywają się pod go­
lem niebem, w poniedziałki i czwartki od 
godziny 18 do 21. Na miejscu przyjmowa­
nie nowych członków, zwłaszcza juniorów.

R. K. Ś. „Amator".
— Ruch cudzoziemców w Bydgoszczy. 

Jak wynika z zestawienia Wydziału ewi­
dencji ludności przy Zarządzie Miejskim — 
w miesiącu maju rb. przybyło do Bydgo­
szczy ogółem 574 cudzoziemców. Na liczbę 
tę składa się: 450 Niemców, 54 Gdańszczan, 
19 Austrjaków, 14 Czechosłowaków, 8 An­
glików, po 4 Duńczyków, Rumunów i Ho­
lendrów, po 3 Belgów i obywateli Z. S. S. 
R., po jednym: Szwajcarze, Bułgarze, Gre­
ku i Hiszpanie. Ponadto w skład liczby tej 
wchodzi jeden obywatel Stanów Zjednoczo­
nych A. P., oraz 4 etrangerów nacji nieusta­
lonej. W tym samym czasie z Bydgoszczy 
wyjechało 354 obcokrajowców.

— Ujęcie „torebkarza". Policja bydgoska 
osadziła wczoraj w areszcie niejakiego Leo­
na Rządkowskiego, zam. w azylu dla bez­
domnych przy ul. Jagiellońskiej 62, podej­
rzanego o dokonanie kilku kradzieży teczek 
szkolnych na szkodę dzieci, a ponadto kra­
dzież torebki na ulicy.

— Lewe buty niezawsze przynoszą szczę­
ście. Myliłby się grubo ten, ktoby przypu­
szczał, że lewe buty zawsze przynosić mu­
szą szczęście. Onegdaj wieczorem nieznany 
bliżej imć pan Józef Grabczyński (nigdzie 
nie meldowany) kroczył ulicą niosąc pod 
pachą aż dwa lewe i do tego nowe lakierki, 
gdy w tern zjawił się policjant, który naj­
zwyczajniej odprowadził „szczęściarza" do 
aresztu. Jak się bowiem okazało — buty 
pochodziły z kradzieży, a Grabczyński jedy­
nie wskutek pośpiechu wszedł w posiada­
nie dwóch lewych lakierków.

Czasy się zmieniają. Cywilizacja robi 
postępy, my zaś specjalizujemy się coraz 
to bardziej.

Nie tak odlegle są czasy, kiedy na 
wsi kowal, a w mieście fryzjer załatwiali
tego rodzaju detaliczne operacje, jak 
wyrwanie zęba, względnie dwóch, a na­
wet trzech i więcej trzonowych.

Dziś fryzjerzy strzygę gości, bo od 
czasów wynalazku p. Glletta, nie wszys­
cy korzystaję z jego brzytwy, posługując 
się maszynkę i żyletkę. Jedna co fry­
zjerom z dawnych czasów pozostało, to 
strzyżenie i bawienie gości,

Szanujęcy się zakład fryzjerski nie 
zezwoli nigdy na to, by gość znajdujęcy 
się na krześle, lub czekajęcy na kolejkę, 
miał się nudzić. Od czegóż sę wszelkie 
nowości?

— No I co myśli Szanowny Pan teraz 
o wojnie abisyńsklej? Uważa Pan, że 
już wszystko skończone? To się właści­
wie jeszcze okaże, bo jak zapewne Sza-

W niedzielę, dnia 14 bm. w Szkole Pod­
chorążych w Bydgoszczy odbyło się uroczy­
ste rozdanie świadectw z ukończonego kur­
su szybowcowego praktycznego członków 
Sekcji Szybowcowej Szkoły Podchorążych. 
Dwumiesięczny okres wytężonej pracy na 
szybowisku w Fordonie zakończony zostaJ 
wspaniałym wynikiem, gdyż 140 pilotów 
szybowcowych otrzymało kategorje. Na 
intencję zakończenia kursu szybowcowego 
odprawił ks. płk. Szyłkiewicz nabożeństwo, 
poczem nastąpiło rozdanie świadectw w 
obecności korpusu oficerskiego Szkoły Pod­
chorążych, jak i licznie zebranych gości.

Największą ilość kategoryj szybowco­
wych zdobyli rzecz prosta podchorążowie 
— jednak wśród dyplomowanych pilotów 
szybowcowych nie brak również oficerów 
oraz kobiet. Trzeba bowiem wiedzieć, iż w 
r. b. już dwie pilotki przeszły wyszkolenie

Samobójcza śmierć w nurtach 
Brdy

Onegdaj popełniła samobójstwo 46- 
letnla żona robotnika Antonina Radtke 
w Koronowi®. Denatka cierpiąc na sil­
ny rozstrój nerwowy kilkakrotnie już 
usiłowała pozbawić się życia, przed­
wczoraj zaś udała się nad Brdę, rzuca­
jąc się do rzeki.

Zwłoki nieszczęśliwej znaleziono w 
Brdzie koło Okolą.

Wielki ziazd głuchoniemych 
w Bydgoszczy

Na czas od 27 do 30 bm. zaprasza Pol. 
Kat. Towarzystwo Głuchoniemych w Byd­
goszczy z okazji swego 15-lecia, oraz Wiel­
kopolskiego Zjazdu Katolickiego wszyst­
kich głuchoniemych z całej Polski do Byd­
goszczy,

Zjazd rozpocznie się w sobotę po połud­
niu, dnia 27 bm. krótkiemi rekolekcjami 
dla głuchoniemych. Rekolekcyj udzieli ks. 
dyrektor Sulek z Poznania. Dzień 29 bm. 
poświęcony będzie sprawom głuchoniemych 
w Polsce, a wtorek 30 bm. zwiedzaniu mia­
sta (ew. wycieczka parostatkiem do Brdy­
ujścia).

Przyjezdni zamieszkają w Wojew. Za­
kładzie dla Ociemniałych, przy ul. Kra­
sińskiego 10, gdzie otrzymają całkowite u- 
trzymanie za 1 zł. dziennie.

Ministerstwo Kolei przyznało uczestni­
kom zjazdu 50 proc, zniżki w obie strony 
na wszystkie koleje. Bilety wydają wszyst­
kie oddziały „Orbis".

Zgłoszenia na zjazd przyjmuje do dnia 
24 bm. kurator Towarzystwa ks. prof. Ha- 
»elt — Bvdgoszcz ul. Sienkiewicza 18

Środa, dnia 17 czerwca

Sanędy
na dowolny temat

nownemu Panu wiadomo, murzyni ame­
rykańscy robię Negusa swoim prezyden­
tem.

Gdy gość nie bardzo orjentuje się 
w zawiłych arkanach polityki między-
n ar odo we j, lub nie jest zdecydowanym 
zwolennikiem Mussolinlego — władca 
brzytwy z miejsca zmienia taktykę, się- 
gajęc do niemniej zasobnych dziejów lo­
kalnych.

— Uważa Pan, że w starym spichrzu 
nad Brdę będzie dobra akustyka? Dla­
czego? No tam maję przecież zbudować 
studja radjowe. Pan o tom nie słyszał? 
Zamiast radjostacji — uważa Pan, 
Z przodu też podcięć? Nie potrzeba? 
Dziękuję — proszę następny.

Kto ma w dodatku takiego rozmow­
nego fryzjera jak ja — nie potrzebuje 
nawet gazet czytać. Mój nadworny in­
formuje mnie wszechstronnie o wsryst- 
klem — zanim się jeszcze o tern śni nie­
jednym filozofom miejscowym.

Kto morowiec, na szybowiec
Sckoła Szybowcowa LOPP w Fordonie wydała w roku 

bleiqcym jut 140 kategoryj szybowcowych
w Szkole w Fordonie. Jedna z nich, tego­
roczna maturzystka Kat. Gimnazjum Żeń­
skie p. Kuklińska zamierza przejść kurs 
instruktorski i dalsze wyszkolenie w Bez- 
miechowej, poczem chce powrócić do Byd­
goszczy. by zorganizować pierwszy kurs 
dla pań.

Tak więc, jeśli nadzieje bydgoskiej pi­
lotki szybowcowej się spełnią — może już 
niedługo panie bydgoszczanki zaproszo­
ne zostaną ... do lotów.

Szkoła Szybowcowa LOPP w Fordo­
nie rozpoczyna następne kursy w nastę­
pujących terminach: dnia 22 bm, 3 lipca 
br., 15 lipca br., 3 sierpnia i t. d. Wszelkich 
informacyj dotyczących w. w. kursu udzie­
la Sekretarjat Szkoły, Bydgoszcz, ul. Mar­
szałka Focha 28 m. 4 w godz. od 18—20 w

I dni powszednie.

Nowy proces o zajścia wyborcze 
w okręgu bydgoskim

Czterej dalsi członkowie „sprzysieżenia** skazani na wiezienie
W dniu wczorajszym przed wydziałem 

karnym Sądu Okręgowego w Bydgoszczy 
toczył się proces, który znów przypomniał 
głośne zajścia wyborcze w okręgu bydgo­
skim w pamiętnych dniach września ub. r.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 26-letni 
mieszkaniec Łobżenicy Stefan Maskuliński, 
33-letni Józef Grochowski z Łukowa, 22- 
letni Wacław Miłoś z Wlktorówka, 24-letni 
Stanisław Michalski i Edward Wrzeszcz.

Akt oskarżenia zarzucał podsądnym u- 
dział w przygotowaniach do wystąpień an­
typaństwowych w dniu wyborów, oraz u- 
dział w zajściach.

W dniu 6 września oskarżeni złożyli 
partyjne ślubowanie, iż wszelkiemi siłami

Przed sądami rozgrywają się niezaw­
sze jasne i zrozumiałe sprawy, które jed­
nak zależnie od tego, czy dany bohater 
procesu zdoła się wywikłać z siec! o- 
skarżeń, czy nie — kończą się mniej, lub 
więcej niewesoło.

Przed kilkoma dniami zasiadł np. na 
ławie oskarżonych 26-letni robotnik Ber­
nard Berdych z Bydgoszczy. Berdych 
wraz z innymi skradł w kwietniu r. b. 
na szkodę rolnika Ottona Schoenfelda 
teczkę zawierającą 125 zł. Teczka znaj­
dowała się na wozie, wóz zaś stał na 
ulicy. Jeden z hultajskiej trójki wyko­
nał zręczny manewr i forsa znalazła się 
w kieszeniach „panów bratć Obok 
nazwiska Berdych figurowały w aktach 
dochodzeń takie nazwiska- Jan Napie-

j środkami dążyć będą do udaremnienia wy 
borów. Ponadto niektórzy z oskarżonych 
brali udział w zbiegowiskach w Wiktorów- 
ku słynnym z zajść wyborczych i Łucho- 
wie.

Osk. Maskuliński w zeznaniach swoich 
nie przyznał się do winy. Z głównym dzia­
łaczem endeckim na tamt. terenie, smut­
nym bohaterem poprzednich głośnych pro­
cesów, osławionym Polcynem Maskuliński 
nie miał nic wspólnego, mimo, iż był na 
miejscowym gruncie jego zastępcą. Nie 
przyjmował również od niego, ani sam, nie 
wydawał żadnych rozkazów, ani poleceń do 
wystąpień antypaństwowych. Z Polcynem 
był w Łobżenicy, lecz akcją tłumu w czasie

Jla SMilacft Semidu

Ostatni Mohikanin
ralski — jako główny sprawca i aranżer 
„sztuczki", oraz Florjan Prusak.

Napieralski „zadekował" się przed 
okiem policji tak gruntownie, iż nie 
można go było w żaden sposób dopro­
wadzić na salę rozpraw, jednak Berdych 
i Prusak stanęli przed obliczem trybu­
nału, by wytłomaczyć się ze swych ról.

Podsądni przeszli samych siebie w 
wyszukiwaniu t. zw. „okoliczności łago­
dzących", niemniej jednak resztki winy, 
jakie na sobie pozostawili — wystarczy­
ły do wydania wyroku skazującego oby­
dwóch na pół roku więzienia.

Przyjmując wyrok, obydwaj stwier­
dzili zgodnie, że była to niejasna i cięż­
ka sprawa.

TEŁEFONY.
•— Pogotowie pożarowe M.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-66.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-06
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja­

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).
------- i ,i ————

Repertuar widowisk
— Dyżur nocny aptek do dnia 21 bm 

włącznie pełnią: Apteka pod Niediwie- 
dziem, ul. Niedźwiedzia 11, tel. 30-50 i Ap­
teka pod Koroną, ul. Dworcowa 48, teL 
33MJ1.

KINA.
ADRIA: „Pokój nr. 309“ i nadprogram. 
APOLLO: „Biuro zaginionych ludzi". 
BAŁTYK: „Prawo w dwóch pięściach*. 
KRISTAL: „Ewa" z Magdą Schneider i 

nadprogram.
MARYSIEŃKA: „Papua" i „Baron Cy­

gański".
REWJA: „Wacuś" i rewja.

Nowy wicestarosta bydgoski
Dekretem Pana Ministra Spraw 

Wewnętrznych został zamianowany 
wicestarostą p. Józef Bolesław Roba­
kowski. magister ekonomji, który o- 
bjął urzędowanie z dniem 8 czerwca

Wielkie międzynarodowe regaty 
w Bydgoszczy

Jak już donosiliśmy, odbędą się w nie­
dzielę, dnia 28 czerwca rb. w Bydgoszczy 
na wspaniałym torze regatowym w Łęgno- 
wie wielkie międzynarodowe regaty, które 
zapowiadają się w tym roku — ze względu 
na eliminacje olimpijskie — szczególnie in­
teresująco.

Termin zgłoszeń do regat opływa w śro­
dę dnia 17 bm. o godz. 18 wieczorem- Już 
dziś wiadomo, że prócz wszystkich towa­
rzystw Rzeczypospolitej Polskiej, startować 
będą kluby z Rzeszy Niemieckiej a miano­
wicie z Wrocławia, Królewca i Elbląga. 
Przyjazd swój przyrzekły również kluby z 
Gdańska.

Kreglarskie mistrzostwa Fordonu
W dniach 21 i 28 czerwca br. (niedziele) 

i 29 bm. (święto Piotra i Pawła) Sekcja 
Kręglarska Tow. gimn. „Sokół" w Fordo­
nie przeprowadza wielkie zawody o tytuł 
mistrza miasta Fordonu. Obecnym posia 
daczem tego tytułu jest p. Nowak z byd­
goskiego ..Kręglorzutu", wicemistrzem p. 
Klonowski z tego samego klubu.

Zachęca się kręglarzy bydgoskich do 
licznego wyjazdu w obie niedziele do For­
donu i ubiegania się o ten zaszczytny ty­
tuł. Zawodnicy zechcą wyjeżdżać indywi­
dualnie względnie w grupach klubo­
wych. . . _ .Oficjalna wycieczka Pomorskiego Zwią­
zku Kręglarzy do Fordonu odbędzie się w 
niedzielę, 5 lipca, na uroczystości połączo­
ne z ogłoszeniem wyników i proklamację 
mistrza.

9

rozruchów nie kierował.
Maskuliński spotkał drugiego oskarżo­

nego _ Grochowskiego w dniu 8 września. 
Grochowski znał już Polcyna z widzenia. 
W Ratajach w dn. 6 września uczestniczył 
w zebraniu, jednak ślubowania nie składał. 
Osk. twierdzi, iż na zebraniu tem uchwalo­
no jedynie wstrzymać się od głosowania.

Osk. Miłoś w zeznaniach swych stwier­
dza, iż nie uczestniczył w zgromadzeniu 
członków sprzysiężenia. W dniu 8 września 
był rzekomo w kościele i udziału w zbiego­
wisku nie brał. Osk. przyznaje, że przywód­
cy dali mu broń, z którą udał się do miesz­
kania przewodniczącego miejscowej komisji 
wyborczej, tamtejszego nauczyciela, by 
przeszukać, czy w mieszkaniu przewodniczą 
cego znajduje się karabin maszynowy!!). 
Takie bowiem wersje krążyły wśród człon­
ków sprzysiężenia. W czasie zajść oskarżo­
ny ociekł wraz z innymi, a następnie sam 
zgłosił się w policji.

Osk. Michalski i Wrzeszcz zeznali, iż by­
li w mieszkaniu, gdzie odbywały się ślubo­
wania partyjne, sami jednak ślubowan nie 
składali.

W czasie rozprawy sąd przesłuchał t5 
świadków, którzy zeznaniami poważnie ob­
ciążyli oskarżonych.

W wyniku przeprowadzonego postępo­
wania dowodowego trybunał ogłosił w go­
dzinach popołudniowych wyrok skazujący 
osk. Miłoiia z Wiktorówka i St. Michalskie­
go na 2 i pół roku więzienia, zaś po złago­
dzeniu wyroku po półtora roku bezwzględ­
nego więzienia, dalej osk. Grochowskiego 1 
osk. Wrzeszcza po pól roku więzienia z wa­
runkowani zawieszeniem wykonania kary 
na 3 lata.

Osk. Maskułińskiego sąd od winy i bary 
uwolnił.

Wszystkich oskarżonych bronił «•**■ 
Trzciński z Bydgoszcz*.
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IV. wojewódzkie zawody modeli 
latających w Toruniu

Zarzad Stowarzyszenia Świetlic 
Charytatywnych dziękuję 

o. Wojewodzie
Jaśnie Wielmożny Panie Wojewodo!

Wyróżnienie modelarzy z Torunia i Grudziądza

Przez modelarstwo i szybownictwo do lotnictwa

75 modeli. Duża ilość zgłoszonych zawodni­
ków i wykonanych modeli świadczy, że mo­
delarstwo rozwija się na Pomorzu. Wśród 
zawodników można było zauważyć nietylko 
młodzież szkolną ze szkół powszechnych i 
gimnazjum klas starszych, lecz także i lu­
dzi dorosłych. W zawodach wzięły również 
udział kobiety. Doskonały model rekordo­
wy wykonała jedna z pań nauczycielek ze 
szkoły koedukacyjnej.

Mimo złych warunków atmosferycznych 
osiągnięte wyniki należy uważać za dobre.

Wyniki przedstawiają się następująco: 
1 grupa — junjorzy (wiek do 16 lat).
I. miejsce na czas — 74 sek. — Henryk 

Wojtowicz z Grudziądza — nagroda aparat 
fotograficzny; I. miejsce na odległość — 211 
mtr. — Florjan Michalski z Grudziądza — 
nagroda aparat fotograficzny; II. miejsce 
na czas — 68 sek. — Florjan Michalski — | 
nagroda wieczne pióro; II. miejsce na odle­
głość — 206 mtr. — Henryk Wojtowicz — 
nagroda siatkówka; poza konkursem mode­
larz Bernard Suszyński. uzyskał odległość 
318 mtr. — nagroda 10 zł.

II. grupa — amatorzy.
W modelach rekordowych: I. miejsce na I 

czas — 101 sek. — Antoni Dutkiewicz z Ro- I 
żentala — pow. Lubawski — nagroda 25 zł;
I. miejsce na odległość — 446 mtr. — Anto- I 
ni Dutkiewicz — nagroda 25 zł.

W modelach kadłubowych — wyniki I 
przy starcie modeli z ręki: I. miejsce na czas 
— 59 sek. — Antoni Dutkiewicz — nagroda I 
25 zł; I. miejsce na odległość — 352 mtr. — 
Józef Grunert z Torunia — nagroda 25 zł.

Przy starcie modeli z ziemi: I. miejsce I 
na czas — 45 sek. — Leon Kaczyński z To- I 
runią — nagroda 25 zł; I.-miejsce na odle­
głość — 336 mtr. — Leon Kaczyński — na­
groda 25 zł.

— nagroda 20 zł.
W ogólnej ocenie zajęli najlepsze miej­

sca modelarze z Grudziądza.
W grupie amatorów, a szczególnie w ka- 

tegorji modeli kadłubowych, górowali mo-

nictwem. Wykonano kilka lotów, dając 
przytem szczegółowe wyjaśnienia dotyczą­
ce techniki lotów, startu i samego sprzętu.

Zakończenie Zawodów i rozdanie nagród 
odbyło się w sali Domu Społecznego w obe­
cności członków Zarządu Okręgu Woje­
wódzkiego LOPP. Sekretarz Zarządu nan

Młodzi modelarze pomorscy.
delarze z Torunia uzyskując trzy punkto­
wane miejsca. W tej samej grupie, w ka- 
tegorji modeli rekordowych był bez konku­
rencji modelarz-samouk ze wsi z powiatu 
lubawskiego, który zajął dwa pierwsze 
miejsca.

Przy końcu zawodów miejscowe Koło 
Szybowcowe zapoznało modelarzy z szybów- i

inż. Zagórski w krótkich, serdecznych sło­
wach przemówił do modelarzy.

Obecnie zespół wyróżnionych modelarzy 
w liczbie 7-miu z 15 modelami przygotowu­
je się do ogólno-krajowych zawodów, któ­
re odbędą się w Brześciu n/Bugiem.

Tam spotkają się nasi modelarze z kon- 
kurencją swoich kolegów z całej Polski!

III. grupa — instruktorzy:
W modelach rekordowych: I. miejsce na 

czas — 106 sek.------Jan Michalski z Gru­
dziądza — nagroda 35 zł; I. miejsce na od­
ległość — 430 mtr. — Jan Michalski — na­
groda 35 zł.

Ponadto model kadłubowy modelarza-

Brodnica
— Prywatne gimnazjum żeńskie z pra. 

wami szkół państwowych w Brodnicy nad 
Drwęcą Pomorze przyjmuje zgłoszenia do 
egzaminu wstępnego do wszystkich klas. 
Przedłożyć należy metrykę urodzenia, ostat­
ni? świadectwo szkolne oraz świadectwo 
szczepienia ospy.

Egzaminy wstępne rozpoczną się dnia 23 
hm. Taksa egzaminacyjna wynosi 5 zł. 
Czesne 27 zł miesięcznie.

Przy gimnazjum jest koedukacyjna szko­
ła powszechna. Czesne do klas I, II, III i 
IV wynosi 12 zł, dla V i VI kl — 15 zł mie­
sięcznie.

Okolica piękna, zdrowa, budynek szkol­
ny nowocześnie urządzony, pracownie, o- 
gród szkolny, place do gier i zabaw, sport, 
opieka lekarska zapewniona. — Dyrekcja.

Wąbrzeźno
(o) Niegodne katolika. Fryzjer A. Gwi- 

zdalski. mający swój zakład przy ul. Mar­
szałka Piłsudskiego w swoim zapale pra- I 
cował w pierwszy' dzień Zielonych Świąt 
i to podczas głównego nabożeństwa. Kiedy 
do składu p. G. wszedł dyżurny policjant, I 
p. G. golił właśnie żyda Ryża. Na fryzjera | 
sporządzono doniesienie karne. Postępo- i 
wanie fryzjera Gwizdalskiego piętnujemy 
jako nie licujące z godnością katolika.

(o) Po potężnej manifestacji patriotycz­
nej. Manifestacja patrjotyczna, jaka od­
była się ubiegłej niedzieli w Dębowejłące 
i zgromadziła blisko 10 tysięcy osób, wy­
wołała w całym powiecie wielkie wrażenie.

Organizacja manifestacji — dzięki sta­
roście p. Kalksteinowi i przewodniczącemu 
sekcji propagandowej p. podpor. rez. Ada­
mowi Szczuce, wypadła nadzwyczaj spra­
wnie.

Prócz wyżej wymienionym należy ser­
decznie podziękować Siostrom Pasterkom 
w Dębowejłące, które iście z staropolską 
gościnnością podejmowały w swoim gma­
chu przedstawicieli władz, prasy i społe­
czeństwa.

(o) Mleko tańsze. Od 5 bm. cena mleka 
obniżona została do 12 groszy za litr.

(o> Uwaga czytelnicy naszego pisma w 
Wąbrzeźnie! Pismo nasze nabywać można 
juz rano w Wąbrzeźnie od 10 bm. w K s i ę- 
garni pocztowej „Ł o tu (gmach Urzę­du Pocztowego*1.

(o) Rozrost kół Związku Rezerwistów. 
VV ostatnim czasie zauważyć można w po­
wiecie wielki rozrost kół Związku Rezerwi­
stów, a to dzięki zarządowi powiatowemu 
z prezesem pow. p. J. Wilamowskim na 
czele. M tych dniach założono w Książ­
kach nowe koło Zw. Rezerwistów, do któ­
rego zapisało się blisko 30 członków. Zv- 
P7Vmv Domyślności w pracy!

Przepraszają...
Zs!k.o.ńcze"ie Procesu przeciwko „Gońcowi Nadwi­

ślańskiemu o zniesł a wienie p. wiceprezydenta Mijała
W poniedziałek dnia 15 o godz. 17-ej 

odbyła się druga rozprawa w procesie o 
zniesławienie przez „Gońca Nadwiślań­
skiego" p. wiceprezydenta miasta Mija- 

I la. Jak wiadomo, już na pierwszej roz­
prawie oskarżyciel p. wiceprezydent Mi­
jał przy pomocy dokumentów odparł te 
zarzuty, które dokumentami odeprzeć 
było można, na poniedziałkowej rozpra­
wie chcieli świadkowie udowodnić że i 
dalsza część zarzutów jest tylko zwy- 
kłem oszczerstwem. Do zeznań świad­
ków jednak nie doszło.

Na wstępie rozprawy, po stwierdze­
niu obecności stron i świadków, prze­
wodniczący sądu zapytał czy jest możli­
wa między stronami ugoda. Oskarżyciel 
p. wiceprezydent Mijał stwierdza w od­
powiedzi, że nie mógł by zawrzeć takiej 
ugody, która by pozostawiała choć cień 
wątpliwości iź zarzuty mu stawiane są 
prawdziwe. Obrońca oskarżonych, wy­
dawcy Witolda Kulerskiego i za redak­
cję odpowiedzialnego Wł. Ostrowskiego

— mec. Marszalik, wyraził chęć porozu­
mienia się wpierw z oskarżycielem, za­
pewniając iż oskarżeni gotowi są do po­
rozumienia. Wobec tego sąd zarządził 
przerwę w czasie której strony porozu­
miały się co do treści ugodowego załat­
wienia sprawy.

W ugodzie przed sądem zawartej 
oskarżeni oświadczają że jeżeli powtó­
rzenie pytań wydrukowanych w innym 
czasopiśmie może być uważane za sta­
wianie zarzutów, zarzuty te odwołują i 
wyjaśniają że nie badali prawdziwości 
tych zarzutów i z własnego przeświad­
czenia nie wiedzą czy są prawdziwe. Za 
wyrządzoną w ten sposób mimo woli 
moralną krzywdę, przepraszają oskarży­
ciela p. wiceprezydenta Mijala i zobowią­
zują się solidarnie ponosić koszta postę­
powania sądowego.

Wobec zawartej ugody prokurator 
który popierał akt oskarżenia, na zasa­
dzie art. 73 K. P. K. odstąpił od oskarże­
nia.

Sprawozdanie z działalności Zw. Stow. Pań Miłosierdzia 
sw. Wincentego a Paulo diecezji chełmińskiej za r. 1935-36

Tegoroczne walne zebranie Stow Pań 
I Mił. św. Wincentego a Paulo djecezji cheł­
mińskiej, wchodziło w ramy „Kongresu Mi­
łosierdzia , zatem odbyło się w Pelplinie, 
dnia 3 czerwca br.

Udział pań był bardzo liczny, przybyło 
bowiem na zjazd około 300 delegatek, re­
prezentujących 50 Stowarzyszeń (na istnie- 
torzy53 St0W-} °taZ wsz?scy księża dyrek-

Z sprawozdania o rocznej działalności, 
wygłoszonego przez p. prezydentkę Rady 
Centralnej Boltową, wynika — że w o- 
becnym czasie ogromnego krvzysu, Stowa­
rzyszenia wykazały niezwykle" sprężystą pracę.

XV roku sprawozdawczym wspierały Sto­
warzyszenia stale 2.294 rodziny, osób samo­
tnych 2.200, chorych 739 oraz opiekowano 
się 43 dziećmi. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym, liczba wspieranych wzrosła o 
2.484 osoby. Jednorazowo i przejściowo 
wspieranych 4.949. Obiadów, śniadań etc. 
staraniem Pań Mił. otrzymało 156.078 osób; 
wydano 66.204 kg żywności; litrów mleka 
rozdano 69.239; nowej odzieży i obuwia za­
kupiły panie dla 14.394 osób — nie wlicza­
jąc w to rozdanej odzieży używanej; upału 
rozdano 2.564 ctr. — nie licząc kilkaset me­
trów drzewa opałowego. Bonów żywnościo­
wych rozdzielono 82.678. Do I Komunji św 
ubrano dzieci całkowicie 1.113, częściowo 
6b5. Z okazji ..gwiazdki" i „święconego" ob­
darzono 13.491 osób W dniu ów. Wincente-

go, „Dniu Chorych" i innych okazyj ugo­
szczono 6.549 osób. Pozatem roztoczyły Sto­
warzyszenia opiekę sanitarną nad ubogimi 
i z inicjatywy Pań Mił. z pomocy lekarskie 
i lekarstw korzystało 2.607 osób. W przy­
tułkach i szpitalach umieszczono starców i 
częściowo chorych 195, a w zakładach 38 
dzieci. Panie Mił. podjęły energiczną walkę 
z bezrobociem, starając się o pracę i wyszu­
kano ją dla 629 osób. Zapomóg i rent od 
władz wystarano się dla 434 osób. 162 ro. 
dżinom opłacono komorne, przez co zapobie­
gło się eksmisji.

Panie Mił. nie ograniczyły swej pracy 
na tem; roztoczyły również opiekę duchową 
nad ubogimi i spowodowały 147 Chrztów 
św., nawróceń 82, skłoniono do Komunji 
św. Wielkanocnej i przviecia Sakramentów 
św. 238 osób. Zalegalizowano 72 małżeństw. 
Pozatem panie brały udział w pogrzebach 
zmarłych ubogich, w wspólnych nabożeń­
stwach i rekolekcjach z biednymi. Opieko­
wano się więźniami i ich rodzinami, oraz 
dziewczętami lekkich obyczaji zajęto się 
gorliwie w 66 wypadkach i dając możność 
zarobku rzetelnego, skierowano na drogę 
uczciwą.

Odwiedzin osobistych u ubogich odbvto 
55.481 — w porównaniu z rokiem ubiegłym 
o 10.00V więcej. b y

IX idzimy więc jak wielkiemu ogromowi 
pracy podołały Panie Mił., które ogółem w 
szeregach swych liczą tylko 6.109 członkiń 
— w tem pań czynnych 1.43K

Nowo utworzony zarząd Stowarzy­
szenia Świetlic Charytatywnych w To­
runiu przesyła Jaśnie Wielmożnemu Pa­
nu Wojewodzie podziękowanie za wiel­
ką życzliwość i uznanie dla pracy O. So­
larzy i obiecuje nadal w tymże duchu 
prowadzić pracę w świetlicach dla bez-' 
robotnych dla ich dobra i całego Pań­
stwa Polskiego.

Toruń, dnia 10 maja 1936 r.
Ast. Solarz, prezes; K. Madejska, wice* 
prezes; A. Czarnowski, sekretarz; H. 
Czechy, skarbnik; Marjan Douffer, ław­
nik; Alojzy Smuleń; Piasecka Irena; 
Hermanowa Małgorzata; Stanisław Mor- 

kowski
------------  '"•7

Pożegnanie inż. Smolińskiego 
Obwód kolejowy LMK. Hecy 

17000 członków
Zarząd Obwodu Kolejowego Ligi Mors-; 

ki ej i Kolonjalnej Okręgu Dyrekcji Kole­
jowej w Toruniu na zwołanem ostatnio na«d-' 
zwyczajnem posiedzeniu Zarządu pożegnał 
swego prezesa inż. Antoniego Smolińskiego, 
naczelnika Służby Drogowej DOKP. Toruń, 
przeniesionego służbowo na wyższe stano­
wisko do Warszawy. Wiceprezes Obwodu p. 
mgr. Faściszewski w przemówieniu poże- 
gnalnem podniósł wielkie zastugi ustępują­
cego prezesa Obwodu inż. Smolińskiego, ja­
kie poniósł będąc pierwszym prezesem Ob­
wodu Kolejowego LMK., składając Mu go­
rące podziękowanie za okazana współpracę.

Organizacja ta istnieje na terenie kole­
jowym zaledwie 2 lata i w krótkim tym cza­
sie zdobyła prawie l7.000 członków — kole­
jarzy pomorskich. Przy organizowaniu Ob­
wodu, podzielonego na 12 Oddziałów Kole­
jowych LMK. położył duże zasługi p. inż. 
Smoliński.

Podczas tegorocznego Zjazdu Obwodu 
Kolejowego LMK. delegat Zarządu Główne­
go LMK oświadczył w imieniu prezesa Za­
rządu Głównego p. generała Orlicz-Dresze- 
ra, że Obwód Kolejowy LMK Dyrekcji Po. 
morskiej jest dzięki swej sprawności i ak­
tywności bataljonem szturmowym w szere­
gach Ligi Morskiej i Kolonjalaej.

Wycieczka do Francji
Stowarzyszenie Polsko - Francuskie w 

Warszawie organizuje dorocznym zwycza­
jem tradycyjną wycieczkę do Francji w dn. 
od 10 do 28 lipca br. Trasa prowadzi przez 
Paryż — Havre skąd okrętem powrót do! 
Gdyni. Informacje i zgłoszenia wyłącznie w1 
Sekretarjacie Stow. Pol.-Franc. Warszawa; 
Al. Ujazdowskie 39.

S wiecie
— (ś) Premjer Składkowski w Świecili. 

W czasie pobytu na Pomorzu zatrzymał sięj 
p. premjer Składkowski na krótkiej konfe-| 
rencji w Starostwie Powiatowem w Świe- 
ciu.

— (ś) Pożegnanie starosty powiatowego. 
Uh. soboty odbyło się pożegnanie odchodzą­
cego ze Świecia do Torunia, na stanowisko, 
radcy wojewódzkiego, dotychczasowego sta-' 
rosty powiatowego świeckiego p. Stanisława 
Krawczyka.

Wieczorek odbył się przy udział? około 
100 osób tak z miasta Świecia jak i innych 
miejscowości powiatu. W czasie kolacji po-; 
żegnalnej zabierali głos i przemawiali pp.: 
burmistrz Świecia Kęsik, prezes Tow. Roln. 
Powiatowego Czajkowski z Płochocina, wójt 
Kikulski z Dragaczu, który następnie wrę­
czył p. staroście dyplomy obywatelstwa ho-j 
norowego kilkunastu gmin powiatu. Dalej,i 
przemawiali pp. Kamińska kier, szkoły go-; 
spodarczej, insp. Cichocki, rejent Brzeski,; 
rektor Zatorski, kupiec Tuszyński, mgr. Ka- 
ra<siewicz, dr. Kuchanny. dyr. Jagła itd. O- 
statni przemówił p. starosta Krawczyk.

— (ś) Z posiedzenia Rady Miejskiej. O- 
statnio odbyło się posiedzenie rady miej­
skiej pod przewodnictwem kom. burmi­
strza p. Kęsika. Omawiano szereg spraw 
bieżących. Postanowiono powołać podkomi­
sję dla spraw bezrobocia; przeprowadzić 
jaknajrychlej wybór nowego burmistrza oraz 
uchwalono obniżyć cenę sprzedaży działek 
sadowniczych na 320 zł. za morgę.

(ś) Nieuczciwa służąca. Ostatnio okra­
dziono mieszkanie urzędnika cukrowni p, 
Imiłkowskiego. Złodzieje zabrali przedmio* 
ty ogólnej wartości około 400 zł. Zniknęły 
również dwie walizki i... służąca. Za służą, 
cą rozpisano listy gończe.

(ś) Wycieczka do Pelplina. Z okazji kon-‘ 
gr?su miłosierdzia urządziła miejscowa! 
Konferencja żeńska św. Winc. Paulo wy-,' 
cieczkę autobusem do Pelplina.

(ś) Koncert pocztowców. Z inicjatywy! 
miejscowego koła Zw. Niższych Pracowni-; 
ków Poczt i Telegr. odbył się ub. niedzieli, 
w ogrodzie p. Chełstowskiego, koncert or­
kiestry pocztowców z bydgoskiego koła Zw.’ 
Niższych Prac. Poczt. •

(ś) Sekretarjat właśc. nieruchomości po 
przeprowadzonej reorganizacji, zabiera się 
do nowej roboty organizacyjnej. Pierw­
szym wyczynem nowego zarządu jest utwo­
rzenie stałego sekretarjatu. Członkowie bę­
dą mogli korzystać z wszelkich porad 1 po­
mocy prawnej. Kierownictwo sekretarjata 
powierzono d. Spechtowi nrzv ul. Pałnąj M>
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Pochód ofiarności na Fundusz 
Obrony Narodowej

K. K. O. w Wejherowie ofiaro­
wało 1000 złotych

Jak się dowiadjuemy, Rada i Dyrekcja 
Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu 
morskiego w Wejherowie, wyasygnowa­
ła na Fundusz Obrony Narodowej sumę 
zł 1.000. Notując powyższe, przypusz­
czamy, że wszystkie instytucje i zakłady 
w Wejherowie pójdą w ślady tej szla­
chetnej patrjotycznej uchwały.

Symboliczny słup
na historycznym brzegu w Pucku

Skromny słup z rzeźbionym napisem, 
bity na brzegu morza polskiego w dniu 
objęcia Pomorza przez wojska polskie, 
w miejscu, gdzie nastąpiły zaślubiny 

'morza z Macierzą, przewieziony został 
do muzeum wojska polskiego w Warsza­
wie. W miejsce historycznego słupa po­
stawiony został w tych samych rozmia­
rach nowy słup i wbity na miejsce sta- 

: rego na historycznym brzegu w Pucku. 
Napisy na zastępczym słupie są te same 
co na przewiezionym do Warszawy.

Na pomorskie szlaki...
Mapa turystycano-krajownawcaa 

Pomorza
W dobie znacznego nasilenia ruchu tury­

stycznego na Pomorzu, silnie odczuwało się 
brak dokładnej, przejrzystej mapy turysty-

1 cznej. Wychodząc z tego założenia, referent 
turystyki w Wojewódzkim Wydziale Komu­
nikacyjnym p. inż. Kórnicki opracował 
idealną wprost mapę Pomorza, z uwzględ­
nieniem nietylko torów kolejowych, szos i 
dróg bitych, ale i wodnych, oraz wszelkich 
szlaków turystycznych.

Mając tę mapę w plecaku, można nie ó- 
bawiać się, że pominie Się jakiś architekto­
nicznie wartościowy zabytek, choćby znaj­
dował się on w najbardziej zapadłej wsi. 
Każdy ładniejszy zakątek Pomorza, nie mó­
wiąc już o słynnych z piękności pojezie­
rzach kaszubskiem i brodnickiem i innych 
przez turystów całej Polski wychwalanych 
miejscach wycieczkowych, został wyraźnie 
zaznaczony,i opatrzony znaczkiem, wskazu­
jącym co warto tam obejrzeć.

Mapa turystyczno • krajoznawcza Pomo­
rza, opracowana przez p. inż. Kórnickiego, 
który jak widać, nie szczędził pracy, obok 
drobiazgowego opracowania posiada nie­
zwykłą przejrzystość. Walor ten należy 
podkreślić, bo często zdarza się, że dokład­
ne mapy turystycz. przerażają sdecią krzyżu­
jących się kreseczek i raczej dezorientują, 
niż pomagają turyście we włóczęgach, wy­
cieczkach rowerowych, samochodowych, ka- 
kowych czy innych.

Pozatem na mapie zaznaczono miejsco­
wości, w których istnieją schroniska tury­
styczne, szczegół na oko drobny, ale jakże 
wiele znaczący dla turysty, który musi li­
czyć się z groszem, a chce jaknajwięcej 
zwiedzić.

Mapa inż. Kórnickiego jest niezbędną w 
ekwipunku każdego turysty, zamierzające­
go dokładnie poznać Pomorze.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę

Feliksowi Cybulskiemu 
om. Inspektorowi celnemu

oraz pospieszyli ze słowami i objawami żywego współczucia i pociechy 
w dniach ciężkiego strapienia, 

składa z głębi serca najserdeczniejsze

„B6g zapłać** 
pozostała w głębokim smutku 

0łodxina.
3622____________________________________________________________________

Szkoła im. Anny Karwatowej 
w Wichulcu

Dn. 7 czerwca br. odbyła się w Wi­
chulcu, majątku p. Zygmunta Karwata, 
uroczystość nadania miejscowej szkole 
powsz. imienia Anny z Bardzkich Kar­
watowej oraz odsłonięcie i poświęcenie 
tablicy. — Anna z Bardzkich Karwato- 
wa, ceniona autorka i zasłużona dzia­
łaczka społeczna, poświęcała się głów­
nie nauczaniu polskiej dziatwy wiej­
skiej.

Inicjatorem projektu nazwania szko­
ły imieniem Anny z Bardzkich Karwato­
wej, zaaprobowanego przez władze 
szkolne, jest kierownik tamtejszej szko­
ły p. E. Zakrzewski. Uroczystość rozpo­
częła się powitaniem gości przez p. Za­

1300 harcerzy w 39 obozach 
na Pomorzu

Akc|a letnia Chorągwi Pomorskiej Harcerzy
Jak wynika z nadesłanych dotychczas 

zgłoszeń do Komendy Pom. Chorągwi Har­
cerzy, 39 jednostek organizacyjnych ZHP. 
na Pomorzu organizuje w rb. obozy harcer­
skie.

Będziemy zatem mieli 39 obozów harcer­
skich. W obozach tych weźmie udział ok. 
1300 harcerzy. Czas trwania obozów przewi­
dziany jest od 7 do 30 dni w okresie już od 
13 czerwca rb. do 31 sierpnia rb. Razem da 
to przeszło 22.000 harcerzodni, nie licząc 
trzydniowej koncentracji drużyn harcerzy 
w Chojnicach (z okazji 25-lecia Harcerstwa 
na terenie Pomorza) w której weźmie udział 
przeszło 1.000 harcerzy, co również przynie­
sie 3.000 harcerzodni. W sumie otrzymamy 
imponującą liczbę 25.000 harcerzodni.

Ze zgłoszonych obozów: 4 urządzają Krę­
gi Starszoharcerskie, 3 Komendy Hufców, 
resztę drużyny we własnym zakresie. Cha­

krzewskiego i przemówieniem przewo­
dniczącego komitetu p. Kwiatkowskie­
go, który podkreślił pracę autorki w bu­
dzeniu ducha polskiego. Ks. prób. A. 
Sentkowski z Bobrowa przedstawił ży­
cie, działalność i zasługi Anny Karwa­
towej i dokonał poświęcenia tablicy.

Uroczystość uzupełniły: udatne ode­
granie przez młodzież wiejską obrazka 
scenicznego autorki „Złote pantofelki", 
deklamacje i taniec dzieci. Produkcjami 
scenicznemi kierowali p. E. Zakrzewski 
i naucz, p. Biernacka. Jedna z dziew­
czynek wygłosiła okolicznościowy 
wiersz p. Katryńskiego, nauczyciela z 
Grzybna.

rakter obozów przedstawia się następująco: 
najwięcej odbędzie się obozów stałych aż 
34, wędrownych 4,1 żeglarski. Pozatem przy 
drużynach odbędą się kolonje dla zuchów.

Z wędrownych obozów zasługują na wy­
różnienie: obóz Kręgu Starszoharcerskiego 
w Chojnicach na trasie Warszawa — Wil­
no — Chojnice; oraz obóz również Kręgu 
Starszoharcerskiego im. Małkowskiego w 
Brodnicy na trasie Beskidy Wsch. — Lwów 
— Worochta.

Inne obozy w ogromnej większości od­
będą się na terenie Pomorza.

Długoletnie doświadczenie w obozownic- 
twie instruktorów - kierowników tych obo­
zów daje rękojmię dobrego spędzenia mło­
dzieży wakacyj szkolnych, niski koszt tych­
że i aaleko idące rozmaite ulgi ułatwiają 
rodzicom wysianie swych pupilów „na 
wieś".

Walne zgromadzenie 
członkfiw Instytutu Bałtyc- 

kiego w dniu 30 bm.
W dniu 30 czerwca br. o godz. 12 odb* 

dzie się w Instytucie Bałtyckim w Toruniu, 
Żeglarska 1, II p. zwyczajne walne zgroma­
dzenia członków Instytutu Bałtyckiego, z 
następującym porządkiem dziennym: 1) od­
czytanie protokółu z walnego zgromadzenia 
z dnia 22 czerwca br.; 2) sprawozdanie za­
rządu za ostatni okres roczny; 3) sprawo­
zdanie komisji rewizyjnej; 4) udzielenie ab- 
solutorjum; 5) uchwalenie preliminarza bud­
żetowego; 6) ustalenie listy kolejności ustę­
pujących członków zarządu na podstawie 
pair. 28 statutu; 7) wybór trzech nowych 
członków zarządu; 8) wolne wnioski i in­
terpelacje.

W biały dzień wilk 
napad! na stado owiec
W folwarku Jerepciszki, powiatu postaw- 

skiego wydarzył się nienotowany wypadek 
o tej porze roku.- Na wyspie, znajdującej 
się pośrodku jeziora, pasło się stado owiec. 
Na pasące się owce napadł wilk po prze­
płynięciu jeziora i 6 owiec zadusił oraz kil­
ka poranił.

Programy radiowe
Środa, dnia 17 czerwca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.30—8.10 Program poranny. 8.10 Audycja <®S t*» 
borowych. 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 12.03 Koncert 
muzyki lekkiej z Basenu w Ciechocinku (przez To­
ruń). 12.50 Chwilka gospodarstwa domowego. 13.0# 
Dziennik południowy. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla dzieci 
starszych p. t „Narodziny zegara" — Zofji Kossak. 
16.15 Programy lokalne. 17.00 Recital śpiewaczy Ll- 
dji Barbian-Opieńśkiej. W programie pieśni kompo­
zytorów szwajcarskich. 17.25 Edward Grieg: Sonata' 
wiolonczelowa a-moll op. 36 wykonają: Tadeusz Li- 
tan — wiolonczela, Jerzy Lefeld — fortepian. 17.50 
„Kat Napoleona na wyspie św. Heleny" — poga­
danka, wygi. Bernard Szarlitt. 18.50 Poga­
danka aktualna. 19.00 Muzyka lekka w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego. 20.30 Wędrówka mikrofonu po prowincji. 
20.45—20.55 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 H-ga audycja Chopinowska z cyklu 
„Kandydaci do Międzynarodowego Konkursu Chopi­
nowskiego". Wykonawca: Zbigniew Grzybowski. 1) 
Fantazja f-moll op. *9, 2) Nokturn cis-moll op. 27, 
3) Etiuda a-moll op. 25, 4) Polonez As-dur op. 40. 
21.30—22.00 „Ludowe pieśni włoskie w opracowaniu 
Geni Sadero" — odśpiewa Józef Woliński (tenor). 
Przy fort Wład. Raczkowski (z Poznania). 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.15—23.00 Koncert kameral­
ny (z Wiednia) w wyk. Wiedeńskiego Kwartetu 
Koncertowego Franciszek Schmidt: Kwartet smy­
czkowy A-dur.

PROGRAM TORUSSKI
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.08 „Na 

dzieńdobry" (płyty). 6.23 Program na dzisiaj. 6.28— 
—6.33 Parę informacyj. 12.55—13.05 Recytacja pro­
zy: Fragment z powieści „Chłopi" (lato) Wl. Rey­
monta. 14.30—15.30 Orkiestry i soliści (płyty). 15.30 
—15.45 Wiadomości gospodarcze (z Warszawy). 16.15 
—17.00 Tańce 1 piosenki (płyty). 18.00 „Pogrom 
Szwedów pod Trzcianą" pog. historyczna wygi. dr. 
Janusz Staszewski. 18.10 Utwory skrzypcowe (pły­
ty). 18.25 Pogadanka społeczna. 18.30—18.50 Koncert, 
reklamowy. 20.00—20.30 Utwory wiolonczelowe w- 
wyk. Tadeusza Kowalskiego. Przy fort. L Kurpisz- 
Stefanowa. 1) Piotr Czajkowski, ukł. D. Poppera: 
Barkarola, 2) Dawidów: Romans bez słów, 3) D. 
Popper: Gawot. 4) Raff: Cavatina, 5) H. Wieniaw­
ski: Piosenka polska, 6) E. Młynarski, ukł. D. Pop­
pers: Mazur.

ZAGRANICA
17.40 Praga. Reeltal skrzypcowy. 19.45 Praga. 

„Piękna Helena" — operetka Offenbacha. 20 05 Wie­
deń. Tranem, z zakończenia HI Mlędzynarod. Kon­
kursu śpiewaków 1 pianistów. 1.06—4.00 Konlgswust.: 
„Noc bokserów" Transmisja z meczu bokserskiego 
Max Schmeling-Joe Louis.

. KREM i PUDER 
THO-gADIA

fSWTSfcjqee RAD (radium) I TOR (thorium), w/g przepisu 
O-ro Alfredo CURIE, oq żensacy|nq zdobyczq naukowq.
KREM THO.RADIA I PUDER THO-RADIA
wzmacnia tkanki, pobu. -sCpł posiada dzięki idealnej
dza źywołność komórek. -8 mlałkoścl. zdolność do-
IcJqga rozszerzone pory, rskonałegó przylegania 
wygładza zwiotczenia - do „skóry, nadajqcf|ej
f‘k óry, upiększa niezwykłą matowość,
l udelikatn_l« cerę. jedwabista miękkość

.1 .urok młodzieńczy.
^KREMWdft^TOl^^S^OLDrĆREAM (na noc) 1.8512.95 

. PUDER w 12-u odcieniach 1.50-L2.75.
Stó SECOR, PARIS. ,

Rep. Km. 770/36. 3620
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Dnia 20 bm. o godz. 8,30 przed poł. sprzedam za 

gotówkę najwięcej dającemu: 1 samochód osobo­
wy „Citroen” oszacowany na łączną sumę 4000,— zł. 
Zbiórka licytantów w Grzywnie Bisk. u p. Szcz 
Orłowskiego.

Chełmża, dnia 13 czerwca 1936 r.
(—) Gramowski,

Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmży,

Ustosunkowani 
sprzedawcy

w branży mydlarskiej i farb 
na Gdynię, powiat Morski 
i Gdańsk poszukiwani. Ofer» 
ty z życiorysem, referen, 
cjami i fotografją do Biura 
Ogłoszeń Teofila Pietraszka, 
Warszawa, Marszałkowska 
UJ, "od: .Nawa”. (S571

Losy I. Klasy 36 Loterii 
są do nabycia w szczęśliwe] 

kolekturze „TUZA** 
ByneK 8 Starogard Telef. 261 

Tam padaja zawsze wysokie wygrane.
Ciągnienie T. ki. jut od 18 czerwce br.

CENY LOSÓW: ćwiartka zł 10.—, pół zł 20.—, cały zł 40.—, 
NA JEDEN LO<S MOŻESZ WYGRAĆ 

1.000.000.- zł.
Pamiętaj, te w Starogardzkiej Kolekturze 

szczęście zawsze graczom sprzyja.
Nie zwlekaj tylKo zatnów jesacz. dsiś ” 
uczęMiwy łosi P. K. O. 207.797. »

PRZETARG.
Dowództwo Morskiego Dywizjonu Lotniczego w 

Pucku, ogłasza nieograniczony ustny przetarg na 
wykup sianokosu (około 100 mórg). Przetarg od­
będzie się dnia 25 czerwca 1936 r„ o godzinie 16-ej 
rano na tut. lotnisku. Warunki przetargu są co­
dziennie do przejrzenia w Kwatermistrzostwie 
Morskiego Dywizjonu Lotniczego w godzinach 
urzędowych. Zl. 668-9

Dowódca Morskiego Dyonu Lotniczego
Nr. 891. 3630

III. U. 3/36. Zl. 536-Gr.
Sąd Okręgowy w Grudziądzu, dnia 6 czerwca 

1936 r., eygn. HI. U. 3/36. Sąd Okręgowy w Gru­
dziądzu ogłasza upadłość firmy Paul Knopf wła­
ściciele: Anna Knopf, Hans Knopf, Lora Knopf, 
Brigitta Knopf i Ruth Blum w Świeciu n/Wisłą. 
Sędzia-komisarz Sąd Grodzki w Świeciu n/Wisłą. 
Syndyk upadłości Konstanty Gallant w Świeciu, ul. 
Dworcowa. Wierzyciele upadłej firmy mają zgło­
sić pisemnie swe wierzytelności sędziemu-komisa- 
rzowi do dnia 15 lipca 1936 r. przy dołączeniu do­
kumentów. usprawiedliwiających zgłoszenie.

6dy wrócisz 
zmęczony z wycieczki

lub boiska, natrzyj całe 
dało 

holem
a zaraz będzie Ci lepiej!

AllłOl orzeźwia i usuwa zmęczenie.
Do nabycia w aptekach i drogerjach. „I

—J!
Dft akt Km. Nr. 762/36. 3627

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmży Franci­

szek Gramowski, urzędujący w m. Chełmży przy 
ul. Chełmińskiej nr. 17 obwieszcza, że na dzień 15 
lipca 1936 r. o godz. 9-tej został wyznaczony opis 
nieruchomego majątku Chełmża tom XV karta 356 
własn. spadkobierców Jerzego, Erny, Helmuta i 
Charlotte Mundtów położonego w Chełmży ul. To­
ruńska.

W związku z powyższem, na zasadzie § 2 art. 
668 k. p. e. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do po- 
mienionej nieruchomości lub jej przynależności.

Chełmża, dnia 15 czerwca 1936 r.
(—) Gramowski, 

Komornik Sądu Grodzkiego.



ŚRODA, DNIA 17 CZERWCA 1936 R.

TORUŃ
ończochy, Rękawiczki

Bluzeczki jedwabne, 
•żale, Apaszki, 
Kostjumy kąpielowe.

3O3» poleca najtaniej

PAWILON POŃCZOCH
Toru A, Królowej Jadwigi 15/14.

KAFLE
białe i kolorowe w nowych 

desen ach i kolorach

PŁYTY 
glazurowane i posadzkowe 
oraz wszelkie inne mater, 
jaly budowlane hurtowo 

i detaliczn:e 

po cenach zniżonych 
polecają 3121C

Bm PMtrt 
TORUŃ, Przedzamcze 7/9 

tel. 1627 i 1679
CHEŁMŻA, Kolejowa 9 

telefon 14
CHOJNICE, Sz. Gdańska 41 

telefon 211.

Wszelkie przybory 

biurowe 
dla urzędów, władz i uźyt. 
ku prywatnego poleca naj. 

taniej

Fr. Wiencek 
sKład papieru 

introligatornia 
Toruń, Mostowa 38.

Telefon 1345. (3477 C

Ztoto 
stare i srebro kupuje po 

cenach najwyższych
C. Łuczyński 

Toruń, Król. Jadwigi 18, 
teł. 2510. 36320k

Okazyjnie
sypialnię, stołowy, szafę, 
łóżka żelazne, łóżeczko 
dziecięce sprzedam, Toruń, 
Bydgoska 62, m. 3. 3598Ck

Kupie 
gospodarstwo rolne 15 do 
50 mórg. Warunek, dobry 
dom mieszkalny. Oferty: 
Księgarnia Szmidta, Toruń, 
skr, poczt. 80. 36500k

Rowery
po cenach zniżonych na 
dogodnych warunkach częś« 
ciowo za pożyczkę inwe. 
stycyjną. Poleca „Elektra" 
Toruń, ul. Chełmińska 4 
telefon 1526. 2677 CK

Franaszka 
w najnowszych deseniach 
DROGERJA 

„UNIVERSAL" 
Toruń, Szeroka 17. 1425C

Udzielam 
łanio korepetycyj i 

lakcyj 
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forte, 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. 7C

Rury 
cementowe 
po cenach najniższych poleca 
M. Czubek i Ska 
Hurtownia materj. budowl.

Toruń, Piernik.rska 3/7 
Telefon 1643

3139C UH I-klasy 36-Loterji Pań­
stwowej poleca kolektura

Iow. Kredyt. Onczęd.
Bydgoszcz, H. Frankego 1

Ciągnienie już 18-go czerwca. 3556B

GRUDZIĄDZ

DYKTY 
FORNIERY 
poleca tanio 

Skład drzewa
Toruń, Czerwona Droga 23.

bi

Matjasy!!! 
grzyby litewskie, marme. 
lada truskawkowa, wiśnio, 
wa, miód pszczelny, wafle 

do lodów i do tortów.
Araczewski, Toruń ! 

_____ Chełmińska. 36316k B

WEZWANIE DO SKŁADANIA OFERT.
Kwatermistrzostwo Morskiego Dyonu Lotnicze­

go w Pucku ogłasza nieograniczony przetarg na 
dostawę mięsa, słoniny i chleba na czas od 1 lipca 
do 30 września 1936 r.

Oferty z podaniem cen za 1 kg należy składać 
w Kwat. M. D. Lotn. do dnia 23 czerwca 1936 r. 
godz. 10,00 w którym to dniu odbędzie się roz­
prawa ofertowa.

Złożenie wadjum w wysokości 3% zaofiarowanej 
dostawy obowiązuje.

Warunki dostawy są do przejrzenia w Kwat. 
M. D. Lotn. do dnia 22 czerwca 1936 r. w godz. od 
8,30 do 12,00.

Komisja przetargowa zastrzega sobie w zupeł-| 
ności prawo wyboru bez względu na wynik prze-l 
targu.

Puck, dnia 13 czerwca 1936 r.
Kwatermistrz M. D. Lotn. 

Nr. 500.

Za 31, Pożyczkę 
Inwestycyjna 

i 61, Pożyczkę 
Narodowa 

można nabyć radjoodbior. 
niki: Echo, Elekt:ił, Na. 
tawii, Telefurken, pa. 
tefony krajowe i zagra, 

niczne w firmie
Dom Handlowy 

Fr. Lletz — Grudziądz 
Plac 23.go Stycznia nr. 21, 

tełef, 1666. 3592

TCZEW
Potrzebna

bufetowa z kaucją do res. 
tauracji od zaraz. Zgł. do 
Adm. „Dnia Tczewskiego 
Ilustr.". 36381k

Zl. 667-9
3629 i

GDYNIA
ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49

Telefon 22.73 
Marmur, granit, la> 
strico, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacj 
Stopnie—Marmurek do 

lastrica— Xylolit. 2143 
Ceny zniżone o 30%.

Okazja.
Za pożyczki państwowe 
oraz za świadectwa tymcza* 
sowę można nabyć wszel* 
kie towary konfekcj., ga. 
lanterji i obuwia, R. Na. 
górska, Gdynia, Starowiej. 
ska nr. 5- 3613 Mk

Kolejkę i wózki 
do robót ziemnych, uźys 
wane kupię. Zgłoszenia te. 
lefon 34=7°, lub do Ad mi* 
nistr. niniejszego pisma pod 
„kolejka", 3óioMk

Unieważniam 
zgubiony dowód osobisty 
wystawiony przez Zarząd 
Miejski Sierpc, na nazwisko 
Bluman Szmul. Łaskawego

°jr| Nelle murowe
Toruń, Podmurna 81. ■ urządzenia składowe, okna

3°5IC M 1 drzwi, oraz wszelkie prace 
_ B stolarskie wykonuje na
SWieZe | miejscu 90 M

farby dła P. P artystów | Gdynia, Ul. LlDOWa 11 
malarzy nadeszły. CenyB * ...przystępne. - Drogierja" telefon 3”S8 
Raciborski, Toruń, Łazienna 
26- 3544 Ck

BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH

Kreślarz-techn. g Hawawmemn 
poszukuje pracy, 16 lat pra* B C*rnir.oi 
ktyki. zna wszelkie prace, g Jl« UlllCi 
w zakresie techniki, wyko, g fortepianów 
nuje tanio 1 szybko, posia. g , T Kłos 
da własne przyrządy. Ofer.g Gdańsk* Schaferei nr 20 
ty „Dzień Pomorza11 Toruń. | S ^chaterei nr, 20 

3426 C g PrzY polskiem Konserwa.__ _______ g torjum Muzycznem wGdań.
Wszelkie robotv I “‘“k T*7 ■ aniacn ao uayni, i będzie

ślusarskie, g tarn dokonywał wszelkich
wiercenie studzien, g reperacyj i strojeń fortepia. 
oraz odlewy Eeliwne g nów, pianin, harmonij i t d. 
wykonuje szybko i tanio g Zgłoszenia na Gdynię i całą 
Firma „PEDAB“II okolicę należy skierować do 

w Toruniu. B Administracji „Gazety Mor.I . gskiej Ilustr.11 w Gdyni, oraz
ul. Koszarowa 15/17 /6 I pod moira adresem: Gdańsk,
_ ” BSchaferei nr. 20. 3636 M

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) nieżo­

naty Zbigniew Ludwik Runge, pomocnik admini­
stracyjny, zamieszkały w Gdyni przy ul. Śląskiej 
nr. 64, syn Antoniego Alojzego Rungego, kolejarza 
zmarłego i ostatnio zamieszkałego we Lwowie i j*e- 
go żony Józefy Marji z domu Siedlarz, zamieszkałej 
w Poznaniu; 2) niezamężna Jadwiga Christel Mlin- 
ska (Młyńska) bez zawodu, zamieszkała w Gdyni 
przy ulicy Śląskiej nr. 33 córka Franciszka Młyń­
skiego, kolejarza zamieszkałego w Gdańsku_
Wrzeszczu (Wolne Miasto Gdańsk) i jego żony Ja­
dwigi Rozalji z domu Bankewitz, zamieszkałej w 
Gdyni, chcą zawrzeć związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w 
Gdyni i „Gazecie Gdańskiej".

Gdynia, dnia 8 czerwca 1936 r.
Urzędnik stanu cywilnego: 

w zastępstwie: (—) Stambrowski.

3510

Raz na klika lat
trafia się nowość — arty. 
kuł, umożliwiający kolosa), 
ne zarobki, Poszukiwana 
ograniczona ilość wykwa. 
lifikowanych odsprzedaw. 
ców we wszystkich miej, 
scowościach Polski. Na. 
tychmiastowe szczegółowe 
oferty: „Sensacja zagrani. 
cy“ Towarzystwo Reklamy 
Międzynarodowej, Wariza. 
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GDANSK
Kucharka

wykwalifikowana potrzebna 
od dnia i. 7. do 31. 8. 36, 
do nadmorskiej Kolon j i 
Akademickiej. Zgłoszenia: 
Bratnia Pomoc, Z. S. P. P. 
G„ Gdańsk-Wrzeszcz, Hee* 
resanger 11. 3637G

BYDGOSZCZ
| Sygnatura: Km. 446/36. 3646
I OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
? Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi- 
™ VI Józef Szubartowski, mający kancelarję w

I Bydgoszczy ul. Zduny nr. 13 na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
18 czerwca 1936 r. o godz. 10,15 w Bydgoszczy ul. 
Grunwaldzka nr. 22 odbędzie się 1-sza licytacja ru­
chomości, składających się z mebli oszacowanych 
na łączną sumę zł. 555,—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia‘2 czerwca 1936 r.
Zl. 141-8-K._______ (—) J, Szubartowski, komornik
Km. 219/36. 3647

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie, urzę­

dujący w Koronowie, przy ulicy Wilsona nr. 12, ob­
wieszcza, że na dzień 6 lipca 1936 r. o godz. 10-tej 
został wyznaczony opis i oszacowanie nieruchomo- 
sci należącej do Leokadji Włodarczakowej, wdowy 
w Koronowie, obecnie w Poznaniu, ul. Św. Marcina 
nr. 41, położonej w Koronowie a zapisanej w księ­
dze wieczystej Koronowo, karta 756.

w związku z powyższem na zasadzie § 2 art. 
668 k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu i oszacowania zgłosiły swe pra­
wa do wymienionej nieruchomości lub jej przyna­
leżności. Koronowo, dnia 10 czerwca 1936 r.

(—) Józef Mazuś, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie.

Najwyższy czas
TAPETYZAPOWIEDŹ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) nieżo­
naty August Ohs, robotnik, zamieszkały w Gdyni 
przy ulicy Sambora nr. 16, syn Józefa Óhsa, rolni- 
ka, zamieszkałego w Strzepczu powiatu morskiego B\ IE
i jego żony Franciszki z domu Grzenia, zmarłej B w I ■» I Wfc I It 
i ostatnio zamieszkałej w Tempczu powiatu mor- “ 
skiego: 2) niezamężna Zofja Laga, gospodyni, za­
mieszkała w Sopotach przy Promenadenstrasse nr.
5, córka Jana Lagi, rolnika i jego żony Marjanny ■ r-,: m <
z domu Grzenia, zamieszkałych w Zęblowie po-BUIu^a I2- Telefon 1239 
wiatu morskiego, chcą zawrzeć związek małżeński. B c

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w ■ Jb8r °
Gdyni i „Gazecie Gdańskiej". 3644

Gdynia, dnia 15 czerwca 1936 r.
Urzędnik stanu cywilnego: 

w zastępstwie: (—) Stambrowski.

Bydgoszcz z kilifan

kupl< 
los

K. Rsanny
Bydgoszcz, Gdańska 23 tał. 'JM

Z francuskiego pochodu demonstracyjnego prM- 
ciw ograniczaniu ilości urodzin.

Po

cenach 
fabrycznych

sprzedaje
Łom piernikowy, waflowy, 
czekolady, pierniki, keksy,

Meble 
restauracyjne 

4o żelaznych krzeseł ogro= 
dowych i io żelaznych stos 
łów ogrodowych, dębowe 

■’preiTn/i VAne‘^robyy’l?to,y’?rzes,aJ szk,o> p,Orces 
a dao't j . . ■lana tanio do sprzedania. 
A. ROST dawniej ■ Wejherowo, Borschke, ul.

Hermann thqmas robieskieso46- 363551 
Toruń, Nowy Rynek 4. I Koncesji

Dla odsprzedawców rabat. Ina "7brjeżu szukam. Zgło. 
_______ __ Bszenia do „Gazety Mor. 

OBWIFSZrZFltfTT’_______________ Bs^’ej Ilustr. Gdynia podnnło 17 OBWIESZCZENIE. B,^11. 3643Mk
Dnia 17 czerwca br. o godz. 9-tej sprzedawać B---------------------

będę w podwórzu przy ulicy Szosa Chełm. 37: 1B JllFata 
motocykl z przyczepką marki „Indjan". Motocykl | Pokoie z całkowitem utrzv- został oszacowany na kwotę 250 zł. 3648 IX7d zmź do wyna.'

n J .Kozat, Bj?cia od zl 8>~ PensjonatKomornik Sądu Grodzkiego Rew. I. w Toruniu. | „Przedwiośnie11. 3396M

TOREBKI
■ damskie

WALIZY 
wszelkie przybory skórza. 
ne i podróżne poleca

najtaniej 3045C

Toruń, Król. Jadwigi 20.

IV. Ukł. 6/36. 3645
OBWIESZCZENIE. Wydział Handlowy Sądu 

Okręgowego w Gdyni na posiedzeniu niejawnem 
dnia 12 czerwca 1936 r. postanowił: I) otworzyć 
postępowanie celem zawarcia układu z wierzycie­
lami Anny Gawińskiej, właśc. firmy „Drogerja No­
wa" w Gdyni, ul. Śląska 33, II) wyznaczyć asesora 
sądowego Jacka Siedleckiego w Gdyni (Sąd Okrę­
gowy) jako sędziego-komisarza oraz Marjana Sem- 
rau‘a w Gdyni, ul. Lipowa (willa Marysieńka) jako 
nadzorcę sądowego, III) wyznaczyć terminy spraw­
dzenia wierzytelności na dzień \ sierpnia 1936 r. 
godz. 10 oraz 11 sierpnia 1936 r. godz. 10 w Sądzie 
Okręgowym w Gdyni sala nr. 1, IV) wezwać wie­
rzycieli, by przed upływem wyznaczonych termi­
nów zgłosili swoje wierzytelności u sędziego-komi­
sarza w sposób określony art. 37 i 38 pr. o post, 
ukł. i to w dwóch jednobrzmiących egzemplarzach, I 
z których jeden winien być zaopatrzony znaczkiem I 
„opłata sądowa" za 2 zł, a każdy załącznik za 50 gr. I

Zl. 3111
OGŁOSZENIA: —.
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej.....................# sn .1
w tekście na pierwszej stronie 777 . . . . * im 3
w » Sh8^-:: • • • 5

^“łłcty poTwóSrSZe E,OW° ‘

°droże?nia Bądowe 1 “rzędowe w drobnym składzie 25 proc.

KÓam,^^„UJ?nCyCh PraCy 1 nekrol°gi 25 Proc, zniżki. 
•Komunikaty oO gr za wiersz.
^dwy‘2TenW WOnMllk™ ’ 2 zas,tr2eż‘ 2» Procent
naawyzKi. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy iest iden- tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że raXnkl mogą 
wań A(S.UldT.Ch edańsklch podstawie not?
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj.......................... 2 00 zł
Z odnoszeniem do domu.............................. • • • . . 2.20 zi
Przez pocztę z odnoszeniem do domu <,,,,,, 2 40 zł 
Pod opaską .....................................................................  , 4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdauskn z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd 
Zagranicą.................................................................................4,00
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówką. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie »- 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o He 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądow*em ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny: 

__________________ Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

Focha 12. _ redaktor odpowiedz.7 na Gdynię f Wiktom Mil! ni ko Gdy n ui KwFatkwskieg^^gmach PPag^ri?edaktRr ?dpowiedzialny na Bydgosaca: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ui. Marsz.
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